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JESZCZE W SPRAWIE WSPÓŁPRACY WYCHO-

WAWCZEJ PRZEDSZKOLA I DOMU

Specjalny charakter wychowawczy
przedszkola, wynikający zresztą z wła-

ściwości psychicznych dziecka w wie-

ku przedszkolnym, powoduje, iż moż-

liwości współpracy domu z wycho-
wawczynią są znacznie szersze, niż

gdzie Indziej. Pomijając już bowiem

fakt, iż zainteresowania irodziców

dziećmi są w tym okresie ich życia
żywsze i że pierwsze kroki przedszkol-
ne dzieci są iznacznie hardziej intere-

sujące dla rodziców, niż w okresie

późniejszym — należy pamiętać, że

wychowanie przedszkolne zdąża do

urabiania przyzwyczajeń i nawyków,
że wychowanie polega w znacznej
mierze na uspołecznieniu i wdrażaniu

do pracy, stąd współpraca wycho-
wawcza domu i przedszkola odgrywa
tak dużą rolę. Tu też właśnie istnieją
szczególnie szerokie możliwości wispół-
pracy wychowawczej. Współpraca ta

może rozpadać się na szereg poszcze-

gólnych działów. Tak więc podstawo-
wym warunkiem zigodnego współdzia-
łania wychowawczego jest obustron-

na należyta znajomość wychowanka.
Znajomość ta może wystąpić bądź
dzięki informowaniu rodziców przez

wychowawczynię o cechach i właści-

wościach fizycznych i psychicznych
dziecka w tym wieku, bądź na drodze

wymiany poczynionych spostrzeżeń.

Jeśli chodzi o pierwszą możliwość, to

dla takiego informowania należy wy-

korzystać zebrania rodziców. Jeśli cho-

dzi o drugą, to przejście od życia w

grupie rodzinnej do życia w zespole
rówieśników powoduje szereg sytua-
cji, w których ujawniają się cechy
dziecka rodzicom prawie nieznane, jak
sitosunek do rówieśników, współzawo-
dnictwo w pracy itp.

Bardzo często zresztą rodzice ze

zdumieniem dowiadują się o tyim, że

dziecko ich zachowuje się w jakiś Am

nieznany spoisób, że posiada pewien
swoisty słownik, czego w domu nie

daje się spostrzec wcale.

I odwrotnie. Zachowanie się dziec-

ka w domu pozornie niewytłumaczal-
ne może zostać oświetlone przez po-
znanie i rozważenie jego zachowania

się w przedszkolu. Porównanie form

zachowania się tu i tam może przy-

czynić się do wyświetlenia szeregu

trudności wychowawczych.
Dokładne poznanie przez wycho-

wawczynię warunków domowych
dziecka bezsprzecznie może ułatwić

jej pracę wychowawczą. W związku
z tym należy jak najgoręcej polecać
odwiedzanie przez wychowawczynię
dzieci w domu. Pomijając bowiem

wartości wychowawcze tych wizyt,
można w pewnej mierze poznać także
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stosunki rodzinne, a zwłaszcza stosu-

nek rodziców do poszczególnych dzie-

ci i stosunki wzajemne tych ostatnich,
co przy dostatecznej znajomości now-

szych kierunków psychologii może

wychowawczyni rzucić nader cenne

światło na takie właściwości psychiki
jak sobkowstwo, nietowarzysikość,
skłonność do kłamstwa, kradzieży...
itp. Rozmowy indywidualne z rodzi-

cami a najczęściej z matkami mogą

być źródłem szeregu wiadomości o

dziecku.

Tu właśnie może ujawnić się to, co

nazwałem współdziałaniem wycho-
wawczym, a mianowicie wymiana spo-

strzeżeń, dotyczących zachowania się
dziecka w określonych sytuacjach:
przy pracy, zabawie, w stosunkach

z rówieśnikami...

Zwrócenie uwagi matki lub wy-

chowawczyni na te czy tamte ujemne
cechy dziecka umożliwia skoordyno-
wanie posunięć wychowawczych do-

mu i przedszkola.

Koordynacja taka jest jednak moż-

liwa tylko przy maksimum dobrej wo-

li z obu istron oraz przy pełnym taktu

postępowaniu wychowawczyni. Szcze-

gólnie ostrożnie i z umiarem należy
wypowiadać opinie o dzieciach pamię-
tając o tym, że równie łatwo jest przy

tym zjednać rodziców jak i ich zrazić.

Rzecz oczywista, że komunikowanie

opinii nie polega wcale na ich ubar-

wianiu na korzyść danego dziecka

wbrew rzeczywistości, lecz na takim

przedstawieniu ważnych w danym
wypadku właściwości psychicznych,
aby rodzice zrozumieli samorzutnie

potrzebę odpowiedniego oddziaływa-
nia wychowawczego zgodnego z kie-

irunkiem przedszkola.
Istota wychowania przedszkolne-

go w naszych warunkach polega nie

tylko na wychowywaniu dzieci, ile ra-

czej na wychowy waniu rodziców przez

dzieci, na podnoszeniu poziomu kul-

tury środowiska i wytwarzaniu przy-

chylnej atmosfery dla ugruntowywa-
nia wnoszonych przez wychowawcę
wpływów kulturalnych. Zrozumienie

metod pracy w przedszkolu i jego
metod wychowawczych przez dom

jest już prawie równoznaczne ze

zrealizowaniem zasady współpracy
i współdziałania wychowawczego po-

między domem a przedszkolem.
Dla osiągnięcia tego zrozumienia

nie należy szczędzić wysiłków. Orga-
nizowanie pokazów pracy dzieci,
zwracanie uwagi rodziców na zebra-

niach na wyniki tej pracy, na stoso-

wane metody postępowania z dzieć-

mi, współpracy rodziców z przedszko-
lem w organizowaniu wewnętrznych
uroczySitości oraz udział rodziców

w tych uroczystościach przyczynia się
w znacznym stopniu do wytworzenia
związków uczuciowych pomiędzy
przedszkolem a domem, tak ważnych
dla stworzenia odpowiedniej atmosfe-

ry wychowawczej.
Jeśli wychowawczyni uda się taką

atmosferę wytworzyć, to jest to wła-

ściwie rozwiązanie problemu współ-
działania wychowawczego.

M. Witkowski.
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WSPÓŁPRACA RODZICÓW DZIECI Z WYCHO-

WAWCZYNIĄ W DZIEDZINIE UMUZYKALNIENIA
o

Wiadomo, iż wychowawczyni nie

wypełni całkowicie swych zadań, je-
żeli nie będzie uimiała zgodnie współ-
pracować z domem dzieci i nie potrafi
przygotować i skłonić rodziców do ra-

cjonalnej i inteligentnej współpracy
z przedszkolem. Współdziałanie win-

no ogarniać wszystkie działy pracy
nad dzieckiem, a więc i jego umuzy-

kalnienie, gdyż i w tej dziedzinie ro-

dzina może wywrzeć wpływ dodatni

łub ujemny, zależnie od tego, czy usto-

sunkowuje się pozytywnie, negatyw-
nie, czy biernie do śpiewu.

Jeżeli więc wychowawczyni dąży
do tego, by uświadomić rodziców o ce-

lach i metodach wychowawczych dla

uniknięcia tak szkodliwej dla dzieci

rozbieżności w postępowaniu, jeżeli
stara się zapoznać ich z pracą dzieci

w przedszkolu, powinna również prze-

konywać ich o znaczeniu muzyki w

wychowaniu dziecka, zapoznać ich

z piosenkami uczonymi w przedszko-
lu, a nawet starać się umuzykalnić
osoby, z którymi dziecko spędza więk-
szą część dnia. Wpływ ich nie będzie
wówczas hamulcem i przeszkodą, ale

pomocą w dążeniu do umuzykalnienia
najmłodszych.

Spotyka się rodziców, którzy cie-

szą się każdą przyniesioną z przed-
szkola piosenką i chętnie śpiewają ra-

zem z dziećmi, znajdują się jednak
w każdym środowisku i tacy, których
nie interesuje owoc wysiłku i przyczy-
na radości dziecka, a nawet tacy, któ-

rzy śmieją się ze sposobu jego śpiewa-
nia, paraliżując zapał dziecka w tym
kierunku. Jakże często zdarza się, że

gdy. dziecko zachwycone nową piosen-
ką, której nauczyło się w przedszkolu,
biegnie do domu, by zaśpiewać ją i po-
dzielić się swą radością z najbliższy-
mi — słyszy zarówno od matki, która

pierze lub gotuje, jak i od starszej sio-

stry, która pracuje lub czyta romans,

ostry okrzyk: „cicho bądź, nie prze-

szkadzaj!" Radosne podniecenie gaś-
nie —• dziecko milknie... Matka cieszy
się, że dziecko przestało przeszkadzać,
lecz nie cieszyłaby się bynajmniej,
gdyby choć w części rozumiała, jak
wielką i nieobliczalną w skutkach

krzywdę sprawiła dziecku tym zaka-

zem i gdyby odczuła, że łzy, które za-

błysły w oczach jego, są tyim razem

objawem prawdziwego cierpienia.

Do serca dziecka wkrada się zwąt-
pienie nie tylko w dobroć, ale i w mą-

drość matki, która nie poznała się na

tak ślicznej piosence, albo w nieomyl-
ność sądu wychowawczyni, która mó-

wiła, że piosenka jest taka ładna. Go-

rycz przeżycia zaostrza też często prze-

świadczenie, że pewnie bardzo brzyd-
ko zaśpiewało piosenkę (choć pani mó-

wiła, że już śpiewa lepiej...) i dlatego
mamusi się nie podobała. Zranienie

miłości własnej pogłębia nieśmiałość

wrażliwego dziecka, która tak utrud-

nia współżycie najmłodszych z otocze-

niem — i oto po takim jednym lub

kilku zawodach — dziecko przestaje
śpiewać na przeciąg szeregu tygodni,
miesięcy a czasem i dłużej, odzwycza-
ja się od wydobywania głosu, a każda

lekcja śpiewu w szkole powszechnej
przynosi mu — zamiast przyjemno-
ści —• przykrość i upokorzenie.
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Sytuacja może się poprawić wów-

czas dopiero gdy dziecko dostanie się
w ręce inteligentnego i dbałego nau-

czyciela, który zbadawszy starannie

głos i słuch dziecka, przekona się, że

przyczyną jego uchylania się od śpie-
wu nie są braki fizjologiczne lecz daw-

no doznany uraz psychiczny. O ileż

mniej „mruków" byłoby w szkole,
gdyby im w swoim czasie mamusia,
tatuś lub ciocia nie odebrali odwagi
i ochoty do śpiewu!

Aby ,zapobiec podobnym faktom,
które nie tylko uniemożliwiają rozwój
umuzykalnienia, ale wpływają fatal-

nie na psychikę dziecka, trzeba prze-

konywać rodziców na zebraniach i w

czasie odwiedzin w ich domach, że

śpiew przynosi dużo przyjemności i

korzyści duchowych i fizycznych jak
w dzieciństwie tak i w latach później-
szych i że należy starannie pielęgno-
wać głos, słuch i zamiłowanie dziecka

do śpiewu, a zarazem że trzeba zdo-

bywać się dla dobra dziecka na jedną
jeszcze ofiarę i z zainteresowaniem

słuchać jego piosenek choćby nawet...

głowa nas bolała.

Poza tym dobrze jest zapoznać ro-

dziców z piosenkami uczonymi w

przedszkolu, aby mogli je razem z ni-

ani śpiewać i dzięki temu uchronić je
od paczenia melodii i przekręcania

słów, gdyż tylko wyjątkowo zdolne

małe dzieci mogą dobrze śpiewać sa-

modzielnie. Wstpólne śpiewanie piose-
nek pod kierunkiem wychowawczyni,
przedsiębrane „dla dobra dzieci", przy-
nosi korzyść nie tylko im, ale i rodzi-

com, dostarczając im rozrywki, pod-
nosząc je duchowo i zespalając pomię-
dzy sobą i z wychowawczynią.

W niektórych krajach spotyka się
już tak pożądane zjawisko, że nie tyl-
ko rodzice, ale i starsze rodzeństwo

zaczyna się interesować śpiewem dzie-

ci i prosi o nauczenie odpowiednich
pieśni, a skromny ten zespół rodzinny
przy odpowiednim doborze głosów i

uzdolnieniu wychowawczyni staje się
zawiązkiem chóru, który ku wielkiej
własnej i dzieci radości może uczest-

niczyć w uroczystościach szkolnych.

Wychowawczyni, która do tego do-

prowadzi, zapewni sobie wydatną po-
moc rodziny w umuzykalnieniu dzieci,
igdyż na pewno ci, którzy nauczyli się
kochać śpiew, będą umieli ocenić ra-

dość dziecka i cieszyć się wraz z nim

każdą jego zdobyczą w tym zakresie.

Tym sposobem zostanie osiągnięta
tak pożądana współpraca rodziny dzie-

ci z wychowawczynią w dziedzinie

umuzykalnienia, a zarazem wzmocnio-

ny i utrwalony kontakt rodziców z

przedszkolem.

J. Wierzbińska.

ZNACZENIE WITAMIN W ODŻYWIANIU

(Od Redakcji. W związku z ko-

niecznością ustalenia prawidłowego
odżywiania dla dziecka, co w zimie

sprawia pewne trudności, podajemy
parę wskazówek i wyjaśnień, które ro-

dzice i kierowniczka przedszkoli po-

winny wziąć pod uwagę przy doborze

potraw dla dzieci).
(Pożywienie zawierające białko, tłu-

szcze, węglowodany i sole mineralne.
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a wystarczające pod względem kalo-

rycznym, nioże być niedostateczne dla

ustroju, jeśli nie będzie zawierało pe-

wnych uzupełniających ciał zwanych
witaminami. Brak tych ciał w poży-
wieniu powoduje określone zmiany
chorobowe. Dla sprawnego funkcjo-
nowania ustroju potrzebna jest okre-

ślona ilość każdej witaminy. Wita-

miny mają określone własności fizycz-
ne: mianowicie jedne z nich rozpu-

szczają się w tłuszczach, inne tylko
w wodzie, niektóre ulegają zniszcze-

niu pod wpływem ogrzewania.

Jest kilka rodzajów witamin.

Witamina „A" wzrostowa znajduje
się w tranie, mleku, świeżym maśle,
szpinaku, marchwi, śliwkach, jest rów-

nież w pokarmach roślinnych, szcze-

gólnie dużo jej zawiera marchew. We-

dług niektórych autorów wzmaga on

odporność na choroby zakaźne.

Witamina B znajduje się w otocz-

kach zbożowych i drożdżach, w bru-

kwi, kapuście, burakach, marchwi,
gruszkach, żółtku jaja, brak jej w po-

żywieniu powoduje zmiany w nerwach

obwodowych.
Witamina C przeciwgnilcowa znaj-

duje się w sokach świeżych owoców,
a szczególnie w jabłkach, cytrynach,
pomarańczach, kapuście, pomidorach,
marchwi, pietruszce, cebuli i jest bar-

dzo wrażliwa na podgrzewanie, lecz

znosi gotowanie bez dostępu tlenu

(pod pokrywą).
Witamina E znajduje się w kieł-

kach, brak jej wywołuje zaburzenia

w czynnościach płciowych, u dzieci

nie jest ważny.
W odżywianiu niemowląt i dzieci

największe znaczenie mają witami-

ny — przeciwkrzywicowa i przeciw-
gnilcowa.

Witamina „D" — przeciwkrzywico-
wa znajduje się w dużej ilości w tra-

nie i w mniejszych ilościach w mleku

i maśle w letnich miesiącach. Wita-

mina ,,D" pod wpływem promieni po-

zafiołkowych uczynnią się, tym też

tłumaczy się wielkie nagromadzenie
witaminy w tranie pod wpływem dłu-

giego działania promieni słonecznych.
Zawartość witamin w tranie zależy
jednak od metod przyrządzania tranu.

Aby działanie tranu było pewniejsze,
lepiej podawać tran biologicznie spra-

wdzony — standaryzowany. Żeby za-

spokoić dzienne zapotrzebowanie or-

ganizmu na witaminę D, wystarczy
podawać niemowlętom 10 — 12 kropli
tranu, dzieciom młodszym 5 om (ły-
żeczkę), a dzieciom starszym 10 cm

(łyżka deserowa). Ze względu na ła-

twość jełczenia podawać tran lepiej
w miesiącach zimowych. Witaminę D

otrzymuje się również sposobem fa-

brycznym i znajduje się w sprzedaży
w postaci preparatów: vigantolu, vita-

vitu lub sterogylu. Preparaty te mogą

być podawane osobom nie znoszącym

tranu, lecz ze względu na konieczną
ostrożność w dawkowaniu, należy po-

dawać tylko za poradą lekarską, po-
nieważ przedawkowanie może wywo-

łać pewne zaburzenia chorobowe w

ustroju
J
).

Dr Maria Hoffmanowa.

1
) Do nowszych odkryć w wyżej poru-

szonej dziedzinie, mających niemała war-

tość praktyczną, należy fakt, że liście lucer-

ny, rośliny uprawianej przez rolników, za-

wierają wszystkie znane witaminy. (Przy-
pisek Redakcji).
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M.AUDEMARS iL. LAFENDEL

DOM DZIECI PRZY INSTYTUCIE J. J. ROUSSEAU

Panu Edwardowi Claparede
Panu Pierre Bouet.

M.A., L.L.

Skromna ta broszurka została wy-

dana na życzenia zgłaszane niemal

codziennie bądź przez licznych odwie-

dzających, .których przyjmujemy w

naszym zakładzie, bądź prizez rodzi-

ców nasizych wychowanków i przyja-
ciół szkoły. Książeczka ta nie zastępu-
je, lecz wyprzedza imały tomik zdaw-

na już zapowiedziany pt. „Opowiada-
nie o pewnym doświadczeniu".

Codzienne mozolne obowiązki i

praca twórcza absorbują nas do tego
stopnia, że nie starczy nam niezbęd-
nego czasu na notowanie spostrzeżeń
z dnia na dzień.

Zdajemy sobie sprawę, że jedynie
codzienne obserwacje dałyby wyraźny
i dokładny obraiz naszego doświadcze-

nia.

W książce naszej omawiamy na-

stępujące zagadnienia:
I. Nasiz plan pracy.

II. Sformułowanie praw rządzą-
cych rozwojem dzieci oraz schema-

tyczny obraz faz rozwoju dziecka na

podstawie badań.

III. Zagadnienie karności.

IV. Ocena semestralna dzieci.

V. Kształcenie młodych wychowaw-
czyń.

VI. Konieczność zaopatrzenia dzie-

ci w odpowiedni materiał i narzędzia
pracy.

Dom dzieci.

Willa, której drzwi i okna są o-

twarte dla dobroczynnego słońca, sta-

re drzewa, na których gnieżdżą się
różne ptaki i wiewiórki, ogród wa-

rzywny, kwitnący o każdej porze ro-

ku, dający (schronienie licznym zwie-

rzątkom — oto, gdzie przygotowuje
się do życia pięćdziesięcioro dzieci w

wieku od lat trzech do dziewięciu.
Tu też przygotowuje się do swej przy-

szłej misji dwadzieścia młodych wy-

chowawczyń.
To jest właśnie...

Dom dzieci.

Jedni traktują DOM DZIECI jako
laboratorium, w którym dziecko po-

dlega doświadczeniom, przeznaczo-

nym prizede wszystkim do zaspokoje-
nia poszukiwań psychologów. Ale o

ile słuszniejsze będzie określenie pe-

wnego japońskiego inspektora, który
przed dwoma miesiącami, próbując
streścić swe wrażenia, powiedział:
— „Tutaj jest obserwatorium dziecię-
ctwa, tu się wykrywa i kultywuje mo-

żliwości dziecka".

Drugie porównanie nie mniej traf-

ne pochodziło od pewnej amerykań-
skiej wychowawczyni, asystującej
przy codziennych pracach dzieci: pa-
ni ta porównała wpływ tego otoczenia

z wylęgarnią.
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Obie te obrazowe uwagi charakte-

ryzują w sposób bardzo żywy i bar-

dzo słuszny rolę Domu dzieci.

Czyż rozwój dziecka inie podlega
tym samym prawom co życie ogólne?

Nie dlatego tylko z ziarna powsta-
je kwiat, że ono jest ziarnem! Nie dla-

tego tylko z jajka wykluwa się ptak,
że to jest jajko!

Z ziarna jedynie wtedy powstanie
•kwiat i owoce, gdy będzie miało wa-

runki sprzyjające kiełkowaniu i kwit-

nieniu. I z jajka wylęgnie się ptak tyl-
ko wtedy, jeśli będzie miało niezbęd-
ne warunki rozwoju.

Uznajemy to prawo w stosunku do

wszystkich zjawisk natury. Z chwilą
zaś gdy dotyczy ono dziecka, neguje-
my je albo gwałcimy.

Dzięki intensywnej obserwacji
dziecka wychowawca potrafi wykryć
wszystkie możliwości, które tkwią w

jego wychowanku. Obserwacja ta na-

rzuca mu bezwzględnie prawa, któ-

rym musi się podporządkować. Ob-

serwacja •wskazuje warunki środowi-

ska, które powinno zharmonizować

się z tymi prawami. Dziecko samo od

siebie poszukuje i zdobywa to, co mu

jest niezbędne do ukształtowania jego
istoty. W inim tkwią już wszystkie iza-

łążki rozwoju. Dziecko rodzi się już
jako eksperymentator, budowniczy,
wytwórca. Chciwie pyta o wszystko,
pragnie samo widzieć i samo sądzić.
Powinno ono żywić się osobistymi do-

świadczeniami, musi mieć wrażenia

bezpośrednie.
Z chwilą uświadomienia sobie ko-

lejnych okresów rozwoju dziecka, mu-

simy dostarczyć mu warunków roz-

woju zgodnie z jego wymaganiami.
Pierwsza czynność dziecka (od

3—5 lat) jest czynnością mechaniczną
i mięśniową. Jest to prawdziwy okres

manipulowania, w czasie którego
jest rzeczą pierwszorzędnej wagi dać

dziecku możność swobodnego i spon-

tanicznego tworzenia. Widząc je przy

pracy można stwierdzić różnorodność

i rozpiętość jego czynności. Pierwszym
zajęciem, które wyłącznie absorbuje,
jest poznanie właściwości przedmio-
tów. Dziecko uświadamia sobie swoje
,,ja" fizyczne. Jest to długotrwały o-

kres ruchu dla ruchu. Jeśli ciągnie
taczki, to czyni to raczej dla usłysze-
nia hałasu, wykonania biegu spowo-

dowanego przez czynność ciągnienia
aniżeli dla pożytku: w ciągu godzin
ciągnie puste taczki nie mając zamia-

ru przewozić w nich przedmiotów.
Przykładów tego rodzaju jest bardzo

wiele w codziennym życiu dziecka.

Jednym z jego zainteresowań wro-

dzonych jest konstruowanie. Ktokol-

wiek asystował podczas pierwszych
objawów tej czynności, wie z jakim
uporem dziecko zestawia wszystkie
przedmioty, które znajdują się do je-
go dyspozycji. Lata mijają, aie zami-

łowanie pozostaje, zwłaszcza u chłop-
ców którzy zapalają się do różnych
skomplikowanych gier jak np. meca-

no. Dlaczego? — pytamy. Odpowiedź
jest bardzo prosta: budowanie jest
jedną z gier, która dostarcza najwię-
cej źródeł wyobraźni twórczej dziec-

ka, jego zainteresowaniom prymityw-
nym i niestałym, nieustannej potrze-
bie zmiany. Obserwujemy to we

wszystkich przejawach jego czynno-

Maleńka ankieta, przeprowadzona
przez jedną z praktykantek w sklepach
zabawek w Genewie, potwierdza słuszność
naszych spostrzeżeń.
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śoi, przejawach, których nie należy
tłumić, lecz które należy podtrzymy-
wać.

Od początku naszego doświadcze-

nia w Domu dzieci (wrzesień 1914)
zdumiewał nas silny pociąg do bu-

downictwa odczuwany przez dzieci

w wieku od 3 — 10 lat. Naszą pierw-
szą troską było więc dostarczenie im

materiału dla zaspokojenia nurtują-
cych zainteresowań, które stanowią
punkt wyjścia wszystkich czynności
dziecka w szkole. Są to czynności bar-

dzo różnorodne, zależne od skłonności

i postawy. Dzieciom pozostawia się
całkowitą swobodę pomysłowości i

uwzględnia się ich potrzeby indywi-
dualne. Rozwój tego zainteresowania

dostarcza cennych wskazówek, doty-
czących różnych stopni rozwoju
dziecka. Trzebaby wielu stronic, aby
izłożyć sprawozdanie ze wszystkich
ciekawych szczegółów, które określi-

łyby bliżej to zainteresowanie. Przyj-
rzyjmy się pracy tych budowniczych!

Na pierwszym piętrze naszego Do-

mu, gdzie-są zgrupowane jedynie dzie-

ci w wieku od 3 — fi lat znajduje się
mały pokoik, specjalnie dla nich zare-

zerwowany (jest on wprawdzie zbyt
mały, musieliśmy jednak zastosować

się do rozkładu pokojów w willi).
Jakie tam wyładowanie energii!

Słychać hałas sztucznych maiszyin,
liczne wyjaśnienia na temat różnorod-

nych konstrukcyj, narady itd. Mała

grupa współpracuje przy wznoszeniu

wysokiej wieży: słychać głosy dziecię-
ce — „oto jest okręt, tam samochód,
wózki, most, pociąg" itd., wszystko to

zostało wykonane z rozmysłem i za-

stanowieniem, z uwzględnieniem rów-

nowagi i harmonii. Lecz taim w kąci-
ku widać chłopczyka, który dopiero
rozpoczyna swą pracę. Gromadzi wiel-

kie bloki nieproporcjonalne, niepo-
dobne do siebie. We wszystkie otwo-

ry, które służą do łączenia bloków za

pomocą kołków, przetyka kijki, przy-

mocowuje kule i płytki i wreszcie

dumny ze swego dzieła wykrzykuje z

zadowoleniem:

— Patrzcie, to jest maszyna, która

tworzy wszystkie pociągi, wszystkie
okręty, wszystkie domy i wszystkie
rzeczy na świecie!

Pomimo, że ani jeden szczegół nie

zostaje zmieniony, w kilka chwil póź-
niej dziecko stwierdza, że budowla

jest koniem, następnie autem itd., za-

leżnie od wyobraźni imalca.

Oto w całym swoim blasku pierw-
sze stadium czynności czysto mięśnio-
wej i mechanicznej: zestawiać, doty-
kać, podnosić, umieszczać i przesta-
wiać; potrzeba i radość ruchu zdają
isię wykluczać wszelką refleksję,
wszelką myśl. To właśnie uprawnia
do twierdzenia, że w tym okresie myśl
zostaje wyparta przez działanie.

To samo daje się stwierdzić, jeśli
chodzi o początek wszelkich poczy-
nań: modelowanie z glinki lub pia-
sku, rysowanie, wycinanie itp. Ruch

jest głównym źródłem wszelkiej rado-

ści dziecka. Rezultatem jest gromadze-
nie szkiców, kształtów, kolorów. Z jed-
nakowym zainteresowaniem szuka

dziecko młotka, nożyczek, szczypiec i

kleju: wycina jedynie po to, aby wyci-
nać, puka po to, aby pukać, klei po

to, aby kleić, itd.
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Z jego spontanicznych działań wy-

pływa bardzo ważne prawo: na po-

czątku dziecko ujmuje rzeczy przez

pryzmat swego „ja", swojej wyobraź-
ni i swoich potrzeb. Dopiero później
samo podporządkowuje się i przysto-
sowuje się do otoczenia.

Jedynie po zdobyciu osobistego do-

świadczenia w stosunku do pewnych
przed miotów i gier pójdzie ono drogą
wytkniętą przez doświadczenia in-

nych.
Liczne obserwacje na ten temat

mogą być dokonywane codziennie. Je-

śli pokój budowniczych skupia naj-
większą ilość pracujących, to są i in-

ne sale, które również mają swoich

bywalców. Na drzwiach każdej isali

wisi wymowny szyldzik. Zajrzyjmy
na chwilę do małego pokoju modelu-

jących. Deszczułki z pracami dziecię-
cymi wykazują tam cały przebieg
czynności modelowania. Początkowo
dzieci w wieku od 15 — 4 lat, to znaczy
w okresie działania mięśniowego, ubi-

jają plastelinę w płytki w kształcie

małych pastylek. Stopniowo dochodzą
do umiejętności bardzo subtelnego od-

twarzania zwierząt i ptaków (dzieci o-

śmioletnie).

Materiały do modelowania służą
jednocześnie do 'konstruowania. W

pracach samorzutnych z plasteliny
imożna zauważyć te same twory, co

przy konstruowaniu, a więc: wagony,

lokomotywy, domy itd. W tej nowej
formie dziecko uzewnętrznia to, co

stanowi istotę jego zainteresowań.

Sąsiedni pokój, przeznaczony do

ćwiczeń w mówieniu, zawiera liczne

gry, zbiory przedmiotów, loteryjki, za-

stosowane do zainteresowań dzieci.

Celem ich jest pobudzenie i zaspoko-

jenie ciekawości dziecka oraz wytwo-
rzenie w nim zdolności przyswajania
coraz bardziej precyzyjnych pojęć.
Znajdują się tu również ilustracje,
które służą do korygowania błędów,
spostrzeżonych w wymowie dzieci.

Wstępujemy do pokoju, przezna-

czonego do ćwiczeń rachunkowych,
ćwiczenia te znajdują się w bezpośred-
nim związku z czynnością konstruo-

wania domów i maszyn,—dziewczym-
iki i chłopcy układają kule, szeregują
płytki wszystkich kolorów, budują fi-

gury, których kształt uzależniają od

materiału, jakim dysponują.
— „To isą maszyny do liczenia, du-

żo maszyn" — objaśnia Henryk od-

wiedzających.
Dziecko odbiera pierwsze wraże-

nia rozmiaru, liczby, kształtu. Wraże-

nia te doprowadzają do postrzeżenia
i pojęcia liczby.

W piątym pokoju, większym od

innych, widać małe główki pochylone
nad pulpitami; nic tu nie zdoła oder-

wać dzieci od pracy. Kostek wycina
z kartonu żaglowiec, zbudowany z

bloków, Franciszek maluje kominy
parowca, Colette zestawia mebelki,
Andrzej wykańcza wagon, Ludwik

drukuje cyfry, trzyletni Daniel rysuje
i przy każdym pociągnięciu ołówkiem

wypowiada swoje uwagi:
— „Robię auto, tu ono jest otwar-

te, patrz, drzwi są otwarte!"

Monolog ten kończy się dopiero
wraz z rysunkiem, lecz nikomu to nie

przeszkadza. Przy innym stole Moni-

Cka koloruje pięknego dzięcioła, tak

często obserwowanego przez dzieci na

wiązie w ogrodzie, Jacąueline maluje
narcyz, który zerwała tego poranka.
Gilberte komponuje rozetę celem skom-
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pletowania swego zbioru. Mała grup-
ka dobiera nazwy do obrazków. Jest

to praca terminatorów; tu dopiero
znajduje dziecko materiał i narzędzia,
które mu są niezbędne do wyrażania
w nowej formie wszystkich wytworów
iswojej wyobraźni w związku iz rozwo-

jem swych zainteresowań. Jest to istot-

ny okres pracy indywidualnej.
Ten obraiz ilustruje bardzo ważne

stadium w rozwoju dziecka. Wycho-
wawca, który potrafi uszanować pra-
wa rozwoju, jest świadkiem przeobra-
żeń wszelkiego rodzaju, które dokony-
wują się ,z dnia na dzień. Jeszcze wczo-

raj prace dziecka przedstawiały wszy-
stkie cechy charakterystyczne dla pier-
wszego okresu jego rozwoju, już dziś

wykazują one zdolność rozróżniania

rozmiarów, form i liczby. Porządek
zastępuje pozorny nieład jego pierw-
szego dzieła. Dziecko osiągnęło zdol-

ność koordynowania i opanowania ru-

chód. Jest to działalność przemyśla-
na. Od tej chwili istnieje już łączność
pomiędzy działaniem ruchowym a

umysłowym. Ruch ma pewien cel,
działanie pobudza do myślenia. Dziec-

ko znajduje się w drugim stadium roz-

woju. Jest to okres kształtowania się
nastawień i nawyków, istnienia jego
można się łatwo domyślić. Wycho-
wawca powinien zastosować specjalną
technikę, jeśli chce kierować dziec-

kiem... od powstawania do tworzenia

isię, od tworzenia się do dyscypliny
tych właśnie nastawień i nawyków.

Z chwilą gdy terminator jest na

odpowiednim poziomie, opuszcza pier-
wsze piętro i przenosi się na parter do

grupy Poszukiwaczy. Zrozumienie rze-

czy, które go otaczają, liczne skojarze-
nia, do których odtąd jest zdolny, po-

tęgują jego możność naśladownictwa

i potrzebę tworzenia. Zasilane liczny-
mi wrażeniami, dziecko zostaje opa-
nowane przez popęd w kierunku pro-

dukowania, wytwarzania i przetwa-
rzania. Poznawszy materiał, chce go

zużytkować w pewnym celu. Dlatego
widzimy często dzieci w tym wieku,
usiłujące wyrabiać liczne przedmioty
o kształcie najprymitywniejszym, na

które dorośli nie zwracają uwagi.
A jednak tylko ten właśnie sposób
wyrażania się umożliwi dziecku zdoby-
wanie i przyswajanie sobie wszystkich
pojęć, które chcemy mu wpoić, wia-

domości, które mu podajemy gotowe,
wówczas gdy powinny one zradzać się
na podstawie jego osobistych doświad-

czeń. Na podstawie powyższego pra-
wa zostało stworzone środowisko, w

którym rosną i rozwijają się Poszuki-

wacze (dzieci w wieku od 6 — 7 lat).
Mała weranda, zamieniona w pracow-

nię, jest miejscem rozkwitu wszelkiego
działania umysłowego. Dzieci po ko-

lei zmieniają swe role. Po konstruowa-

niu wykonywanym przy pomocy blo-

ków, przechodzą do konstruowania

z kartonu, które wymaga dużego wy-
siłku uwagi i myśli, ręki coraz deli-

katniejszej i zręczniejszej, umysłu kon-

sekwentnego i skupionego. Potrzeba

dokładnej miary staje się nieodzow-

ną. Każdy przedmiot staje się sam

przez się zagadnieniem rozmiarów,
liczb, form i stosunków. Jest to przy-

swajanie sobie elementarnych pojęć
matematycznych drogą naturalną. Oto

wszystkie domy małego miasteczka,
pierwsza wspólna praca, wykonana
samorzutnie przez kilku kolegów.

Paweł-Henryk zestawia różne czę-
ści auta. Levane przymocowuje część
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koła swego młyna. Inni wyrabiają róż-

ne przedmioty: skrzynkę, obrączkę
do serwet, okładki i stemple do książ-
ki, albumy do biblioteki szkolnej dla

małych itd.

W tym roku właśnie powistało za-

interesowanie dla żeglugi, co przyczy-
niło się do wytworzenia wielkiej ilo-

ści oryginalnych przedmiotów. Roger
przepracował kilka dni przy przera-
bianiu starego termometru kąpielowe-
go na mały żaglowiec, na etażerkach

są ustawione barki i sieci rybackie,
trzeba też wymienić duży statek,
wspólną pracę Germaine i Geni, świad-

czącą o przezorności, rozsądku i zręcz-
ności. Poczynając od października
dzieci z niesłabnącym natężeniem
i gorliwością wysuwały różne za-

gadnienia i wykonywały różne do-

świadczenia. Pytanie: „Kto zrobił

pierwszy statek i jaki on był?", rzu-

cone przez Ezrę i Germaine 20-go paź-
dziernika stało się punktem wyjścia
do licznych badań, które entuzjazmo-
wały wszystkich Poszukiwaczy oraz

starsze dzieci. Zainteresowały się tym
także Światełka, dzieci w wieku od

7 — 8 lat pomimo poprzednio zano-

towanego wśród nich upodobania do

budowania domów. Łaknęły one wska-

zówek dotyczących ich dziedziny pra-

cy. Dlatego też od czasu do czasu zwie-

dzały i obserwowały budowę domu.

Wycieczki te dawały im duże korzy-
ści dzięki licznymi wskazówkom udzie-

lanym przez uprzejmego przedsiębior-
cę.

Przy pomocy statków Poszukiwa-

czy zostały przedsięwzięte liczne wy-

imaginowane podróże. Opis ciekawych
doimów bliskich i dalekich wniósł pier-
wiastek porywający i utwierdził nas

w przekonaniu, że geografia ^ dział

o człowieku) odpowiada całkowicie u-

mysłowości dzieci w tym wieku.

Pomiędzy pracami Światełek rzu-

ca się w oczy chatka Eskimosów wy-
konana z maleńkich kawałków waty.
Pobudziła ona dzieci do licznych opo-
wiadań. — Germahie powierzono wy-
konanie kajaka. Światełka i Poszuki-

wacze przedstawili jej swoją prośbę
w piosence, którą ułożyli w dniu jej
imienin.

Germaine, mała dzieweczka

Potrzebna nam, by budować

stateczki

Z delikatnej skórki

Robi wspaniałe stateczki. 3
)

Jest rzeczą interesującą jak orga-

nizuje się współpraca wśród dzieci

różnego wieku, na ogół nie doceniamy
wartości moralnej i umysłowej ich wy-
siłku. Co rok systematycznie obserwo-

waliśmy ważny moment, gdy dziecko

świadome swych sił i zdobytych wia-

domości odczuwa potrzebę icli zużyt-
kowania. Nie ma nic cenniejszego po-
nad tę pomoc samorzutnie ofiarowy-
waną. Starsze dzieci mają okazję do

udzielania młodszym kolegom swych
wiadomości.

Prace dotyczące przerobionych te-

matów, opowiadania, kompozycje ry
sunkowe mają prawdziwą wartość,
dziecko mogło stwierdzić, że praca je-
go miała cel.

Nie trzeba podkreślać, jakie miej-
sce naczelne zajmuje nauczanie języ-
ka w swej formie najbardziej natural-

nej. Od początku rozbudza się w dzie-

ciach zamiłowanie, zrozumienie i po-

°) Posiadamy ciekawy zbiór oryginal-
nych kompozycyj dziecięcych, wierszy i me-

lodii, dział ten otaczamy specjalną opieką.
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trzebę lektury. Współpraca starszych
jest czynnikiem sprzyjającym. Speł-
niają oni rolę drukarzy w domu ii do-

starczają w odpowiednim czasie i miej-
scu liter i wyrazów potrzebnych do

licznych ćwiczeń.
4

)

Bogactwo wyrażeń nie zależy, jak
to się często sądzi, od nagromadzenia
ćwiczeń gramatycznych, lecz wprost
przeciwnie od bogactwa wrażeń. Znaj-
dują one źródło w tym pierwszym
okresie ciekawości zmysłowej dziecka

i nieustannie się mnożą.

Wychowawca, który stoi na stra-

ży praw kierujących rozwojem dziec-

ka, jest świadkiem istnych przeobra-
żeń w grupach dzieci w tym wieku

(7,8,9i10lat).
W (tym trzecim stadium rozwoju

dziecko przystosowuje się do wyma-

gań otoczenia bez oporu i bez prze-

rwy. Zdaje .sobie sprawę -ze swego „ja"
umysłowego. Daje się zauważyć pier-
wsze osiągnięcie równowagi pomiędzy
czynnością ręki i mózgu. Praca staje
się uporządkowana, ruch podporząd-
kowuje isię myśli, ponieważ czynność
zostaje poprzedzona przez myśl. Jest

to stopniowe wdrażanie dzieci do dy-
scypliny nasta wień i nawyków. W cią-
gu tego całego okresu działanie umy-
słowe ciągle jeszcze domaga się kate-

gorycznie stałego kojarzenia z pracą

ręczną. A jednak, czy to -nie właśnie

w tym okresie kiedy ustala się równo-

waga pomiędzy mózgiem a ręką dziec-

ka jest zazwyczaj brak tych środków,
które jedynie zapewniłyby mu lepsze

") Od 4 lat wprowadziliśmy pismo
„ohciale" (duże litery) i otrzymaliśmy
wspaniałe wyniki. W następnym tomiku
dostarczymy szczegółów, dotyczących tego
ćwiczenia.

usprawnienie wszystkich jego zdolno-

ści. Jeśli organizacja szikoły sprzyja,
dziecko niechybnie wciągnie się do po-
szukiwania oderwanych pojęć i tam

wniesie ten sam zasób zainteresowań

i wysiłków. Dlatego często widzimy
dzieci pracujące z entuzjazmem nad

problemami liczb i geometrii, które zo-

stały wywołane przez ich odkrycia
w czasie wykonywania prac ręcznych.
Dla prac tych wymagających spoko-
ju jest oddany Poszukiwaczom pokój
obszerniejszy, przylegający do pra-

cowni, gdzie cały niezbędny materiał

jest do ich dyspozycji.
Niie należy przypuszczać, że zami-

łowanie dominujące dla żeglugi i bu-

downictwa, które się wyłoniło na po-

czątku tego roku (1922 — 1923) i któ-

rym posługujemy się dzisiaj celem

zilustrowania naszego planu pracy,
stanowi określony program.

Wierni zasadom, które nasuwa

nam życie i rozwój dzieci, staraliśmy
się odróżniać od samego początku za-

interesowania indywidualne, a spo-
śród nich wybieraliśmy te, które do-

starczały nam jak najwięcej materia-

łu do wychowania i rozwoju wszyst-
kich dzieci.

I tak w ubiegłym roku szkolnym
grupa dzieci Płomyków w wieku od

8 — 9 lat postawiła sobie zupełnie
określony cel, aby pracować i zarabiać

dla wspomagania Domu dzieci, który
miał wówczas deficyt. Dzieci te zało-

żyły sklep. W ciągu całego roku trwał

zapał i dzieci wytkonały dużą ilość naj-
różnoTodniejszych przedmiotów. W

trakcie tej pracy rozwinął się znacz-

nie gust w dziedzinie dekoracji.
Oto w jaki sposób obudziło się iza-

intersowanie zmysłowe.
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„Kto wynalazł pieniądze" (Ray-
mond) .

„Kto wynalazł pierwszą cyfrę"
(Doris).

(Wszyscy): „Opowiedz nam tę hi-

storię!"
W ten sposób wspólnie z dziećmi

zaznajomiliśmy się z dziejami liczby.
Po pewnym czasie szlak o charakte-

rze osobliwym ozdabiał ściany nasze-

go pokoju: były to kolorowe wycinan-
ki nóg i rąk, które stanowiły ilustra-

cję sposobu liczenia pierwotnych lu-

dów.

Na następnej stronie przedstawimy
schematyczny obraz tych stadiów roz-

woju, o których mogliśmy wywniosko-
wać na podstawie doświadczeń, doko-

nanych w ciągu szeregu lat naszej
pracy. Patrz tabela na str. 18, 19.

ROZWÓJ SAMORZUTNYCH CZYNNOŚCI

DZIECKA

ZAGADNIENIE KARNOŚCI

W każdej pracy, wykonywanej w

Domu dzieci, stasowaliśmy wobec na-

szej licznej gromadki rozumną iswo-

feodę.
Swobodę nie taką (jak to zdawało-

by się innym), która pozwala robić

dziecku wszystko co zechce, zaspoka-
jając wszystkie jego kaprysy; nie, lecz

zdrową swobodę, która wyzwala isto-

tę dziecka, która stawia je wolbec od-

powiedzialności i daje mu odczuć słu-

szne konsekwencje jego czynów. Po-

wiedzmy sobie odrazu! karność czyn-

na i niewymuszona wymaga całkiem

odrębnej techniki.

Jeśli dziś bardziej niż kiedykol-
wiek ośmielamy się twierdzić, że tain,
gdzie jest maksimum wolności, osiąga
się maksymalne wyniki wychowania,
to musimy jednocześnie podkreślić, że

jedynie tam, gdzie istnieją maksymal-
ne wyniki wychowania, może istnieć

maksimum wolności.

W tym właśnie środowisku sprzy-

jającym zarówno stasowaniu wolno-

ści, jak i rozwojowi wszelkich sił

tkwiących w dziecku nasi malcy byli
wdrażani codziennie do autodyscy-
pliny.

Wyrobili sobie pojęcie społeczno-
ści, przyswoili sobie nawyki dobroci,
grzeczności, porządku itd. Któż więc
będzie twierdził, że dziecko, wycho-
wane w swobodzie, nie podporządko-
wuje się autorytetowi?

Pod wpływem wychowawczyni,
której rola polega na nieustannym ob-

serwowaniu, czuwaniu i kierowaniu,
wychowanek stopniowo nabywa zdol-

ności do saimoopanowania, a tym sa-

mym do przestrzegania prawideł ży-
cia. Jest to dyscyplina wewnętrzna, je-
dyna, która posiada istotną wartość.

(Niektóre niesforne dzieci są niezdol-

ne do korzystania z tego wyższego sy-

stemu, należy więc postępować z ni-

mi szczególnie konsekwentnie. Mie-

liśmy kilka takich wypadków w na-

szym Domu).
Aby móc wszczepić ideę samoopa-

nowania w uczniów, nauczyciel musi

przede wszystkim umieć panować sam

nad sobą. Słowo jego jest niczym,
przykład jego jest wszystkim.

W miarę tego, jak nauczyciel wy-
robi w sobie poczucie ,,sełf-gouverne-
ment", uda mu się stworzyć taką at-

mosferę, która obudzi w dzieciach
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[pragnienie ,podporządkowania się
prawu.

Nawet przy ustalonym programie
zbiorowej dyscypliny dziecko sarno

podaje stale sposoby postępowania.

Są to sposoby często bardzo naiw-

ne, ale przeważnie skuteczne pod wa-

runkiem, że nauczyciel nie wyznacza
im zbyt długiego czasu trwania i po-
trafi je ożywić. Zaznaczamy, że dziec-

ko wybiera te sposoby, które wiążą
się z jego zainteresowaniami i potrze-
bami chwili. Podczas naszej 9-letniej
praktyki mieliśmy różnorodne tego
przykłady.

Przytoczymy tutaj tylko obrany w

tym roku przez Światełka i Poszuki-

waczy system, któremu poddali się
mali. System ten pozostaje w bezpo-
średnim związku z dominującym za-

interesowaniem do lokomocji. Wśród

konstrukcyj dzieci, jak pociągi, dwor-

ce itd., trzeba było ograniczyć miej-
sce dla Ezry. Pewnego dnia Genia zro-

biła chorągiewkę z czerwonego papie-
ru, znak ostrzegawczy. Opis chorą-
giewki ściągnął uwagę wszystkich ko-

legów i to posłużyło jako punkt wyj-
ścia do zorganizowania sygnałów. 0-

to mały urywek z zeszytu iz codzien-

nymi notatkami:

dnia 12 istycznia:
Genia: —• Proszę pani, musimy

mieć prawdziwe chorągwie, jak na

dworcu. Mogę zrobić z czerwonego

materiału, który ma mamusia.

—• Co zrobimy z tej chorągwi?
Germaine do Geni: Wiesz Geniu,

to jest chorągiew ostrzegawcza.
Genia: — Dobrze więc! Kiedy się

coś buduje, można tę chorągiewkę po-

łożyć na stole, a to będzie oznaczać:

zabrania się podchodzić... innym...

—• A czy byłabyś zadowolona, gdy-
by ktoś postawił tam chorągiewkę, za-

jął ci stół i zabronił ci przejść?
Genia (po kilku chwilach namy-

słu) : —• Ależ tak. Postaw chorągiew.
Będzie stała tak długo, aż skończą.
Później inni zrobią to samo. Wtedy
będzie się wiedziało, że każdy prze-

strzega swej kolejki.
— To jest dobra myśl słuchać cho-

rągiewek.
Georgy: —• Chorągiewki to nie na-

uczyciele. Ich nie można słuchać.

Ezra: — Tak Georgy, mechanicy
słuchają się chorągiewek ostrzegaw-
czych.

Germaine: — To jest znak. Bywa-
ją, również chorągwie zielone.

Roger: — Mogę wam wytłuma-
czyć, bo jeżdżę stale pociągiem do Ver-

isoix.

Wywiązuje się długa rozmowa i

dyskusja na temat wszystkich zna-

nych sygnałów. Światełka przychodzą
z pomocą Poszukiwaczom. Niektórzy
z nich zwiedzili w ubiegłym roku dwo-

rzec i są dobrze poinformowani co do

sygnałów.

Sacha:—Należy być w pogotowiu.
Nawet minuta decyduje. W przeciw-
nym razie mogą być poważne kata-

strofy.
Jean-Jacques: — Nie, raczej se-

kunda. Czekać całą minutę, to zbyt
długo.

George-Henry: —• Ah tak!... Więc
znaki są po to, aby ich słuchać? A ja
myślałem, że znaki są przewodnikami.

El-Haman: — Alei naturalnie, dla-

tego też dróżnik wychodzi z czerwoną

chorągwią, aby wskazać drogę maszy-
niście. Lecz w takim razie... pociąg...
gdyby maszynista nie usłuchał?
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Emanuel: — Wtedy wszyscy zgi-
nęliby !

George-IIenry: — Ależ to straszne!

El-Haman: —- Tak, to jest strasz-

ne. Wiele katastrof kolejowych wyda-
rzyło się dlatego, że maszyniści nie

słuchali się znaków.

Roger: — Ale przecież często po-

ciągi wykolejają się dlatego, że zwrot-

niczy źle wykonali swą pracę.
— Tak, zdarza się wiele smutnych

wypadków na świecie z powodu złych
pracowników, a to zawsze dlatego, że

brak im pewnej wielkiej siły.
Beatryx: — Posłuszeństwa.

— Owszem, to jest właśnie ta wiel-

ka silą, a kiedy brak jej wśród nas, to

jest bardzo smutno.

Roger: — To dlatego, że nie ma

znaków, rozumiecie.

—• Czy sądzicie, że gdybyście mieli

znaki, bylibyście wszyscy posłuszni?
Wszyscy: — Oh tak, tak.

— Sacha: Trzeba się tym zająć.
Możemy wybrać znaki dla każdej kla-

sy.

Projekt Sachy przyjęto z zapałem;
po kilku dniach zostały wykonane
chorągiewki czerwone i zielone dla

każdej klasy. Później na życzenie
Światełek ustalono również znaki słu-

chowe: dzwonek dla Światełek, gwiz-
dek dla Poszukiwaczy, róg dla Rze-

mieślników.

W związku z wprowadzonymi zna-

kami został przez wszystkich przyjęty
regulamin. Z braku miejsca nie mo-

żemy podać wszystkich szczegółów tej
organizacji.

Stosownie tych konkretnych spo-
sobów przyczyniło się znacznie do po-

szanowania opracowanych praw. Mo-

gliśmy pobudzić dzieci do radosnej i

15

dobrowolnej współpracy celem utrzy-
mania ładu i porządku w Domu.

Dzieci nadały sobie nazwy: Dozo-

rujący, dozorujący w pracowni, dozo-

rujący biblioteki, dozorujący przybo-
rów do budownictwa itd.

Każde dziecko spełniało jakąś
czynność. Zbędnym jest przekonywa-
nie, że wychowawca powinien pod-
trzymywać i ożywiać zbudzone zain-

teresowania. Nie mamy zamiaru przy-

puszczać, że wypadki nieposłuszeń-
stwa znikły odtąd; nie, lecz dysponu-
jemy środkami, które przemawiają do

duszy dziecka, a zarazem kształcą je-
go wolę i zdolność samoopanowania.

Spomiędzy środków, prowadzących
do naturalnej karności, należy wyko-
rzystać wyraźne upodobania dziecka

do haseł oraz sugerujących tytułów,
które dzieci chętnie sobie nadają,
a które stają się dla nich ucieleśnio-

nym ideałem.

Tytuły Światełek i Poszukiwaczy,
nadane w tym roku poszczególnym
grupom, powstały w odrębnych wa-

runkach i wskutek tego mają specjal-
ne znaczenie. Każde dziecko spełnia
jakąś funkcję w Domu, każde z nich

doskonale to sobie uświadamia i po-

trafi odpowiednio uszanować.

Codziennie podczas rannej zbiórki

•staramy się wspólnie z dziećmi od-

świeżyć nasze siły i pobudzamy się do

nowych wysiłków. Ta moralna współ-
praca Dużych i Małych ma duże zna-

czenie i łączy się ze współpracą inte-

lektualną. Dziecko w tym okresie od-

czuwa realną potrzebę tej współpracy.
Jesteśmy coraz bardziej przekonani,
że szkoła osiągnęłaby wielką korzyść,
gdyby potrafiła zorganizować klasy
zgodnie z wymaganiami okresu roz-

W YCHO W ANIE PRZEDSZKOLNE
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woju. W ten siposób dałaby się naszki-

cować wyraźnie Szkoła dziecięctwa
dla dzieci w wieku od 3 — 10 lat.

W atmosferze zażyłego koleżeń-

stwa dzieci nawzajem korzystałyby
z dobrodziejstw pracy, która stanowi

bodziec naturalny.

Wspólne zainteresowania i uzupeł-
niające się prace będą bodźcem do

wzajemnej pomocy. Byłby to natural-

ny środek do osiągnięcia dobrych wy-

ników, zarówno w wychowaniu mo-

ralnym jak i w dziedzinie karności.

Ale szczegół ten oddala nas od nasze-

go celu.

Na zakończenie tego rozdziału po-

wiemy, że dzieci w wieku od 6-ciu do

8-miu lat są stale wdrażane do tego,
ażeby same oceniały swą pracę i po-

stępowanie. W każdą sobotę rano jest
t. zw. godzina miary. W małym spe-

cjalnie do tego celu ułożonym notesi-

ku dzieci zaznaczają znakiem + lub

DOM DZIECI
PRZY

INSTYTUCIE J J. ROUSSEAU

Kierowniczki: M-lies M. Audemars i L. Lafende!

OCENA SEMESTRALNA

Imię

Data urodzenia

Data wstąpienia do zaTcladu

W każdej zabawie, w każdej pracy dziecko przechodzi poprzez kolejne fazy,
które należy poznać i zrozumieć, aby móc je wychować.
PIERWSZY OKRES ROZWOJU: OD 3—5 LAT.

Dziecko stosuje rzeczy do siebie, do swej wyobraźni, do swych potrzeb. Uświa-
damia sobie swoje „ja" fizyczne — Okres czynności ruchowej, mięśniowej —

Zainteresowania rozproszone—Ciekawość zmysłowa.
DRUGI OKRES: OD 5—7 LAT.

Czynność ruchowa dziecka łączy się z czynnością umysłową. Dziecko przecho-
dzi od czynności czysto mięśniowej i mechanicznej do przemyślanej, od na-

śladownictwa machinalnego do twórczości rozmyślnej.
TRZECI OKRES: OD 7—10 LAT.

Dziecko przystosowuje się do wymagań otoczenia—Ciekawość zmysłowa ustę-
puje miejsca ciekawości naukowej. Czynność umysłowa przeważa.

— ocenę uwagi zapamiętywania, po-

rządku, posłuszeństwa itp. wniesio-

nych do pracy.

Rodzice, którzy sobie tego życzą,
dodają uwagi, dotyczące zachowania

się dziecka w domu.

Dwa razy do roku rodzice są infor-

mowani o postępach dziecka poprzez

kartę ocen, wzór której załączamy.
Raz w tygodniu, w środę rodzice

mogą być obecni na lekcjach. Ojcowie
i matki przychodzą w regularnych od-

stępach czasu do Domu na wieczory
urządzane dla nich przez dzieci. Dzie-

ci urządzają wystawę swych prac oraz

materiału naukowego, co do którego
udzielamy niezbędnych wskazówek.

Dzieci często organizują święta,
sprzedaże, posiedzenia, podczas któ-

rych same składają sprawozdania z

postępów, podają rezultaty swych do-

świadczeń, wyjaśniają swe wynalazki.
Jest to bodziec, do pracy, który z ko-

rzyścią zastępuje egzamin.



TRZECI OKRES: OD 7-10 LAT

KSZTAŁCENIE ZMYSŁÓW
Uwaga wzrokowa i słuchowa .

CZYNNOŚĆ RĘCZNA
Zręczność — pomysłowość — trafność
spojrzenia —• dokładność

ŚPIEW. GRY

Poczucie estetyczne

ROZWÓJ UMYSŁOWY.

Język — Jasność — Dokładność w my-
śleniu i wyrażaniu się

Zmysł inicjatywy

Wyobraźnia twórcza

Zmysł ciekawości i 'poszukiwań
Zdolność przyswajania sobie .

Pamięć bezpośrednia. Zdolność zapamię-
tywania .......

Nawyki obserwowania .

Nawyki zastanawiania się i sądzenia
Nawyki skupienia i wytrwałości

DOMINUJĄCE UPODOBANIA .

ZDOBYCZE W RÓŻNYCH DZIEDZI-

NACH SZKOLNYCH .

Patrz program.

ROZWÓJ MORALNY

W ćwiczeniach specjalnych uwaga wzrokowa
jest bardzo dobra. Uwaga słuchowa co-

kolwiek przytępiona na skutek lekkiej
chwilowej głuchoty.

W codziennej pracy uwaga czynna zmie-
nia się.

Wybitne zdolności do prac ręcznych. Liczne

prace P. wykazują dużo gustu i indy-
widualności. Jego rysunki zostały wy-
konane z dokładnością i finezją.

Jego głos jest dokładny. Uporczywa chrypka
przeszkadza F. w śpiewie.

Poczucie rytmu dobrze rozwinięte. W grach
i sporcie F. jest zręczny, zwinny i od-

ważny. Uwydatnia się jego zmysł orga-
nizacyjny, lecz F. nie zawsze podpo-
rządkowuje się ustalonym przepisom.
F. jest bardzo wrażliwy na piękno na-

tury. Opowiadanie o pięknym czynie po-
budza go i wzrusza.

F. ma bogaty słownik. Wyraża się jasno.
Pewne trudności w wymawianiu wyni-
kają z choroby gardła. Czyta płynnie
i z uwzględnieniem akcentu.

Bardzo wyraźny

Przejawia się w licznych pracach.
Ciągle w pogotowiu
Bardzo dobra.

Oba rodzaje pamięci są bardzo dobre.

Te nawyki zostały przyswojone.
P. ujawnia poczucie metody w swej pracy.

Skupienie i wytrwałość wymagają jeszcze wy-
siłków.

Poszukiwanie wszystkiego, co dotyczy wyna-
lazków wraz z odtwarzaniem przedmio-
tów. Pochodzenie rzeczy. Życic wielkich
ludzi.

F. wykazał duże zainteresowanie do ra-

chunków i francuskiego. Jego wypraco-
wania i prace piśmienne wykazują bo-
gactwo myśli. W wyniku swej pracy
myślowej wykrył kilka praw gramatycz-
nych i nadał im oryginalne nazwy.

F. wykazywał stale czynną energię. F. jest
inteligentny, posiada silną wolę, zdrową
ambicję. Złożył dowody pięknej koleżeń-
skości. Poczucie współpracy towarzyszy-
ło mu stale obok zainteresowania i ofiar-
ności dla młodszych. Posiada cechy pro-
wodyra.. W klasie okazał się zdolnym
do podporządkowania się prawom, które

ułożył z kolegami w dziedzinie karności

zbiorowej, wyłączając to, co dotyczy po-
rządku. Współpraca jego była cenna dla
DOMU DZIECI ze względu na jego bo-

gaty, prawy i szlachetny charakter.
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SIEBIE SAMEGO, DO SWEJ WYOBRAŹNI,

I OKRES

Dzieci w wieku od 3—5 lat

DZIECKO PRZYSTOSOWUJE RZECZY DO
DO

SWYCH POTRZEB

Uświadamia sobie swoje „ja" fizyczne
Okres czynności czysto mięśniowej i mechanicznej

DZIAŁANIE INSTYNKTOWNE

NAŚLADOWNICTWO MACHINALNE

ISucli dla ruchu

II OKRES

Dzieci w wieku od 5 7 lat

CZYNNOŚĆ RUCHOWA ŁĄCZY SIĘ Z CZYN-

NOŚCIĄ UMYSŁOWĄ

Dziecko przechodni do twórczości rozmyślnejf
> DZIAŁANIE PRZEMYŚLANE

Myśl zostaje zahamowana przez działanie

Iiuch ma pewien cel

POWSTAWANIE

nastawien | dotykowo-mięśniowycli
• J wzrokowo-słuchowych

nawyków
| obserwowania
( posłuszeństwa

KSZTAŁTOWA-
NIE SIĘ

Czynność pobudza myślenie
nastawień

i

nawyków

pamięci
inicjatywy
rozmyślania
zmysłu konsekwencji-
wytrwałości, porządku

CIEKAWOŚĆ ZMYSŁOWA

Jego zajęcia > Poznać

EKSPERYMEN-

TATOREM

IMITATOREM

BUDOWNI-

CZYM

TWÓRCĄ

ARTYSTĄ-PO-
ETĄ

ZBIERACZEM

właściwości przedmiotów
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Zaspokojenie ruchowe

Budownictwo Zestawianie bloków

Poczucie równowagi
Naśladownictwo przemyślane

Rysunek Bazgroty Gromadzenie szkiców

kształtów i kolorów

Modelowanie Przyjemność z manipulowania

Przyrodoznawstwo Ćwiczenia mięśni

Ogrodnictwo Kopać, podlewać itd.

Języki Słowo dla słowa

Oznaczanie przedmiotów

Liczba Pierwsze wrażenia wymiarów i ilości

Chęć zużytkowania materiału ze względu na cel

Zaspokojenie wzrokowe

Domy
Statki

Maszyny

Rozróżnianie

Upodobanie do dekoracji

Porządek Pozorny nieporządek

Zainteresowanie, troska o zwierzęta

Wyobraźnia twórcza

Od bogactwa wrażeń do bogactwa wyrażeń
Jasności precyzja w myśleniu

Orientacja
Od postrzeżenia do pojęcia liczby matematyczna

III OKKES

Dzieci w wieku od 7 10 lat

DZIECKO PRZYSTOSOWUJE SIĘ DO WYMA-
GAŃ PRZEDMIOTÓW

Zdobycie równowagi pomiędzy ręką a mózgiem

> DZIAŁANIE UPORZĄDKOWANE

^ Ruch podporządkowany myśleniu
Czynność zostaje poprzedzona myślą

DYSCYPLINA

nastawień

i

nawyków

pamięci
rozumowania

zmysłu poszukiwań
skupienia

CIEKAWOŚĆ NAUKOWA

Poznać pochodzenie rzeczy

Dlaczego — jak?

Zaspokojenie umysłowe i moralne

Przeważa zainteresowanie dla lokomocji
Historia cywilizacji

Geografia (dział o człowieku)

Harmonia Troska o piękno i prawdę
Dokładność — Precyzja

Zgodne podporządkowanie się odkrytym prawom

Upodobanie dla botaniki i zoologii

Wypracowania samorzutne —Pogłębianie języka —Gramatyka

Geometria

Odkrycia
Wynalazki

Historia cywilizacji
Geografia

1) Ze względu na wielkie różnice indywidualne wiek oznaczony podany jest w przybliżeniu.
2) Nie należałoby sądzić, że cechy charakterystyczne, dotyczące rozwoj'1 pewnej czynności, są właściwe li tylko tej czynności. Należy uchwycić całokształt i rozumie się, że terminy

„zestawianie", „gromadzenie", dosłownie mają każdy z osobna w swej dziedzinie to samo znaczenie.

3) Z historią cywilizacji, która znajduje swój prawdziwy punkt wyjścia w budowaniu, wszystko się łączy: Rysunek—Modelowanie—Nauka o liczbie—0 języku—Zoologia—Botanika itd.

dok. nast. iłom. A. Epsztajn i U. Frajtag.
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CO MÓGŁ CIEKAWEGO ZOBACZYĆ PEDAGOG

NA WYSTAWIE PARYSKIEJ?

Wystawa Międzynarodowa Sztuki

iNaukiwParyżu,wr.1937—toca-
łe wielkie, ogromnie różnorodne i cie-

kawe miasto. W okresie Wystawy o-

blicze Paryża zmieniło się zupełnie:
przebudowywano ulice, burzono gma-

chy i stawiano nowe, (wiele z nich ma

zostać na stałe). Ulice Paryża zalud-

niał różnobarwny i różnojęzyczny
tłum, w którym widziało się pomie-
szanych z Europejczykami Murzynów
obok Hindusów w narodowych stro-

jach oraz malowniczo ubranych mie-

szkańców północnej Afryki. Na Wy-
stawie, w kawiarniach, a nawet na u-

licach słyszało się chyba rzadziej ję-
zyk francuski, niż mieszaninę wszyst-
kich innych. Nie bez słuszności jeden
z kabaretów na Montmartrze wywie-
sił tabliczkę z napisem: „on parle
francais" (mówi się po francusku). Co

uderzało przy tym, to to, że nikt się
niczemu nie dziwił, nikomu się spe-

cjalnie nie przyglądano, wszyscy na-

około byli uprzejmi, a nawet serdecz-

ni — spieszyli w każdej sytuacji z po-

mocą.

Wśród innych atrakcji i osobliwo-

ści, specjalnością tego okresu była
niezliczona ilość Kongresów. Był więc
Kongres Matematyków, Kucharzy, A-

strologów, Kongres Psychiatrii Dzie-

cięcej i Nauk Społecznych... Możnaby
je wyliczać na kilku stronicach. O-

szczędzę jednak tego czytelnikom.
Dość powiedzieć, że w okresie miesią-
ca (15.VII do 15.VIII) odbyło się 6

Kongresów, na których wygłaszano
referaty, mogące niewątpliwie zainte-

resować pedagoga. W związku z tymi
Kongresami zjechała do Paryża brać

nauczycielska z całego świata. Cho-

dzili na Kongresy, oglądali (Paryż,
zwiedzali Wystawę. Zresztą — z per-

spektywy prawie czterech miesięcy —

Wystawa właśnie wydaje się bardziej
interesującą i jednocześnie pouczają-
cą niż liczne referaty na uczonych
Kongresach. Może dlatego, że wśród

ogromu nowych wrażeń trudno było
słuchać wielogodzinnych, skądinąd
nawet interesujących przemówień i

dyskusji. Dlatego właśnie na Wysta-
wie, oglądanej oczyma pedagoga, za-

trzymamy się obecnie przez chwilę.
Przede wszystkim trzeba stwier-

dzić, że cala wystawa uczyła i wycho-
wywała. Ograniczymy się jednak tyl-
ko do tych działów, które bezpośred-
nio dotyczyły wychowania i naucza-

nia. Są ito: Pałac Oświaty, Centrum

Społeczne, iz pawilonem „Kobiety,
Dziecka i Rodziny", Pałac Higieny, a

przede wszystkim Pałac Odkryć i Wy-
nalazków.

Pałac Oświaty — duży gmach,
70 m długi, trzypiętrowy — obejmo-
wał wystawy szkół różnego typu. By-

ły więc tam wystawy szkolnictwa za-

wodowego, szkół powszechnych, śred-

nich i wyższych. Nie zabrakło również

wystawy przedszkoli francuskich, po-

łączonych z sekcją szkolnictwa po-

wszechnego. W dziale tym duże zacie-

kawienie budziły modele klas i urzą-
dzeń szkolnych i przedszkolnych,
przedstawiające rozwój ich na prze-
strzeni ostatnich dziesięciu lat. Wie-
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le było interesujących prac dzie-

ci oraz pomocy naukowych, wykona-
nych przez nauczycieli dla dzieci.

W dziale tym odbywały się odczyty
0 organizacji szkolnictwa francuskie-

go oraz ciekawe pokazy filmowe ilu-

strujące życie dzieci w przedszkolach
1 szkołach, i na koloniach letnich;
specjalnie uwzględniony był dział wy-

chowania fizycznego i różnorodnych
ćwiczeń na świeżym powietrzu.

W „Centruim Społecznym" w pa-

wilonie „Kobieta, Dziecko, Rodzina"

uwzględniono m. innymi dział wycho-
wania matek. Widzieliśmy poza tym
szereg działów poświęcanych wprost
dziecku, jak np. dział organizacji
wczasów dziecięcych (jak z najwięk-
szym pożytkiem dla dziecka zorgani-
zować jego czas wolny?), wyżywienia
dziecka w różnym wieku, kiosk obej-
mujący różnorodną literaturę dziecię-
cą oraz czasopisma dla dzieci, gdzie
zwracały uwagę śliczne książki z o-

(brazkami itp. Zorganizowano rów-

nież w tym pawilonie teatr dziecięcy
na wolnym powietrzu, produkujący
sztuki dla dzieci i organizujący zaba-

wy dziecięce. W bardzo estetycznie
urządzonych wnętrzach wiele mode-

lów plastycznych pięknie oświetlo-

nych, prześliczne fotografie itp.
Pałac Higieny obejmował również

higienę dziecka. Widzieliśmy więc
tam dział poradni dla matki i niemo-

wlęcia, higieniczne urządzenia miesz-

kań, dział walki z chorobami zakaź-

nymi itp.

Najciekawszym jednak chyba pa-

wilonem na całej Wystawie był—ufun-
dowany przez Rząd Francuski —• ol-

brzymi Pałac Odkryć i Wynalazków.

Mieścił się on w tzw. Wielkim Pałacu

(„Grand Palais") w samym sercu Pa-

ryża, tuż koło Pól Elizejskich i Pałacu

Prezydenta Republiki. Pałac Wyna-
lazków była to wspaniała rewia obec-

nego silanu nauki, ze specjalnym ti-

wziględnieniem nauk przyrodniczych.
W Pałacu tym można było spędzić
wiele godzin — całe dnie nieomal,
trudno było wyjść stamtąd, tak wiele

niezmiernie interesujących było tam

eksponatów, zmontowanych przystęp-
nie, nawet dla laików. Były to prze-

ważnie funkcjonujące przyrządy i mo-

dele, które można było wprawiać w

ruch i przy pomocy których można

było własnoręcznie przeprowadzać
proste eksperymenty z różnych dzie-

dzin nauk ścisłych.
W dziale fizyki zwracał uwaigę tuż

koło wejścia olbrzymi elektrostat, któ-

ry pozwalał na wytworzenie trzyme-
trowych błyskawic elektrycznych o

napięciu trzech milionów wolt. Napię-
cie prądu musiało tu być tak wielkie,
że, aby umożliwić tę interesującą de-

monstrację, trzeba było wzmocnić si-

łę elektrowni Paryskiej. Było tam

również wiele przyrządów, przy po-

mocy których demonstrowano ekspe-
rymenty z zakresu elektrotechniki,
mechaniki, optyki itd. W ostatnim

dziale demonstrowano np, przyrząd,
umożliwiający mierzenie szybkości fal

świetlnych, które każdy mógł tam o-

bejrzeć.
W dziale astronomii uruchomiono

tzw. planetarium, czyli sztuczny nie-

boskłon, na którym poruszały się, w

tempie odpowiednio przyspieszonym—
wszystkie ciała niebieskie, a więc nip.
różne planety, gwiazdy, księżyc itp.
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Duży ii starannie zorganizowany
dział poświęcono pracy i wynalazkom
naszej wielkiej uczonej Marii Curie-

Skłodowskiej. Dzieje odkrycia przez

nią radu zobrazowano tam w sposób
przejrzysty i wielce interesujący.

W dziale medycyny, bogato repre-

zentowanym, można było obejrzeć sa-

le operacyjne najbardziej nowocześnie

urządzone, nader ciekawe tablice, ilu-

strujące rozwój i leczenie różnych cho-

rób itd. W związku z tym działem

wymienić należy również mały pawi-
lon pod nazwą „Szklany Człowiek",
zawierający model ciała ludzkiego, ze

wszystkimi organami wewnętrznymi.
Specjalna instalacja świetlna umożli-

wiała kolejne obejrzenie położenia i

budowy każdego organu z osobna.

W tym samym pawilonie umieszczone

były szklane modele niektórych ukła-

dów wewnętrznych, np. układu krwio-

nośnego i oddechowego, urządzone w

ten sposób, że pokazywały również

działanie tych organów.
Najbardziej pasjonującym jednak

dla zwiedzającego działem tego Pała-

cu był mały pokoik, w którym demon-

strowano po raz pierwszy publicznie
działanie tzw. „fal mózgowych", li-

czony niemiecki Berger odkrył bo-

wiem niedawno, że mózg wysyła w

czasie swego działania, a więc np. w

trakcie myślenia, fale, które możemy
porównać do fal radiowych. Nader

czuły odbiornik, podobny do odbior-

nika radiowego, może te fale rejestro-
wać i uwidocznić w postaci przery-

wanych tonów lub sygnałów świetl-

nych. Szybkość i kształt drgań zmie-

niają się zależnie od czynności jaką
mózg w danej chwili wykonuje. Zro-

biono przy tym nader interesujące od-

krycie, że drgania fal mózgowych są

podobne o ile idzie o wrażenia i wy-
obrażenia tej saimej dziedziny zmysło-
wej. Jeżeli więc każemy osobie bada-

nej oglądać jakieś barwy lub wyobra-
żać sobie te same barwy, fale przybio-
rą podobny kształt w obu wypad-
kach.

Badania te są w tej chwili dopiero
zapoczątkowane, ale perspektywy ich

na przyszłość są bardzo daleko idące.
Kto wie, czy w pewnym okresie

czasu nie stanie się faktem odgadywa-
nie nawet najtajniejszych myśli ludz-

kich za pomocą właśnie takich przy-

rządów? Albo czy nie będziemy mogli
kiedyś stwierdzać, czy to, co ktoś przed
chwilą powiedział, było prawdą lub

kłamstwem ?

Z nowymi myślami, z podziwem
i uznaniem dla osiągnięć wiedzy ludz-

kiej opuszcza przybysz Pałac Odkryć
i Wynalazków, marząc o tym „nowym

wspaniałym świecie".

Poza tymi, najważniejszymi dla

pedagoga pawilonami, warto jeszcze
było zwrócić uwagę na rozrzucone po

całej wystawie, w najróżmorodniej-
szych budynkach — działy, związane
z wychowaniem lub nauczaniem. W

pięknie przedstawiającym się dziale

zabawek dziecięcych widzieliśmy ol-

brzymią ilość najbardziej nowocze-

snych konstrukcji, od najmniejszych
i najprostszych do ogromnych i bar-

dzo kosztownych. Specjalnie piękne
były w tym dziale lalki. Z przeróż-
nego materiału, przedstawiające róż-

norodne typy i narodowości w ich

charakterystycznych i oryginalnych
strojach. Nic zresztą dziwnego, że wła-

śnie lalki przykuwały uwagę zwiedza-
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jącego — przecież Francja słynie z

pięknych lalek.

W pawilonach różnych państw by-
ły również działy, poświęcone dziec-

ku. Ogromne wrażenie robiły prze-

piękne artystyczne fotografie dzieci

w Pawilonie Hiszpańskim, gdzie przed-
istawiono obrazowo sytuację dzieci w

czasie wojny domowej. Niezapomnia-
ne było olbrzymie — na całą ścianę—
powiększenie zdjęcia dwojga małych
dzieci, przerażonych, z wielkimi, roz-

wartymi w przestrachu, załzawiony-
mi oczami.

W pawilonie niemieckim zwraca-

ły uwagę ogromnie pomysłowe i pięk-

ne budownictwa klockowe najróżniej-
szych typów. Były z nich zbudowane

wielkie gmachy i różne konstrukcje.
Były również koleje — samoloty —

zabawki itp. — wszystko w ruchu,
wszystko jak prawdziwe. Cały mały
zaczarowany świat dziecięcy.

Długo jesizcze możnaby wyliczać
eksponaty, mające coś wspólnego \z

dzieckiem, ale poprzestanę ina tym.
Nie mogę nawet twierdzić koń-

cząc to krótkie sprawozdanie, że wi-

działam wszystkie najciekawsze dzia-

ły, bo wystawa była tak olbrzymia, że

nikt chyba nie widział jej całej.
Ewa Rybicka.

LALKA

Nim dzieci usiadły, położyłam każ-

demu na stoliku wyciętą z papieru
okładkowego lalkę, która miała głowę
przyklejoną z pieczątki.

Była to niespodzianka dla dzieci.

Przyglądają się ciekawie.
— Czy to moje? — pytają —• na

zawsze?

Przynoszę dużą ładną lalkę w cie-

płym ubraniu.

— Dzień dobry dzieci — dzień do-

bry (mówię za lalkę).
Lalka kłania się na wszystkie stro-

ny.
— Zimno! o zimno dzisiaj, ale tu

u was ciepło, można się rozebrać.

Zdejmuję lalce wierzchnie ubranie,
a dzieci wymieniają poszczególne
przedmioty i do czego służą.

—• Kapturek — osłaniał główkę,
szalik —• szyjkę, rękawiczki, palto itp.,
a teraz już jestem gotowa.

— Czy wy też macie takie ciepłe
ubranie? —• zwraca się do niektórych
dzieci. Dzieci wyliczają części swego

ciepłego ubrania.

Lalka rozgląda się po dzieciach —

o tu są też laleczki, a czy podobne do

mnie? czy mają główkę tak jak ja?
Dzieci odpowiadają. A co mają na

główce?
Dzieci wymieniają, a za nimi lalka

też pokazuje części twarzy, dotykając
rączką.

— Mam po dwoje oczu, uszu, a tak-

że dwie ręce, dwie nogi, —« a jak
u was?

— Co robi twoja laleczka jak wsta-

nie? — zwracam się do jednego dziec-

ka. — A moja, jak się tylko zerwie,
zaraz idzie do mycia: myje oczka, że-

by dobrze widziały, uszki, żeby do-

brze słyszały, nosek, żeby mógł wą-

chać, buzię i ząbki, żeby śniadanie się
dobrze zjadło. A jak zacznie myć rącz-
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ki to je mydli, trze, znów mydli, znów

(trze, znów płucze. Tak trze, że aż

iz białych robią się czerwone. Uszy
i szyję też dobrze umyje, a potem
obetrze się ręcznikiem. — A co potem
jeszcze robi? Dzieci wyliczają różne

czynności przy ubieraniu.
—• A jak moja lala przyjdzie na

dzień dobry do mamy, to mama po-
wie: „O! jaka czysta moja córecz-

ka! — maisz teraz czystą sukienkę,
ubierz się!"

— Musicie też przystroić swoje la-

leczki, weźcie kredki czy farby i na-

malujcie sukieneczki, pończoszki, pan-

tofelki.—Podchodzę przy tym kolejno
do dzieci, wypytując jakie farby wez-

mą do pomalowania sukienek, pończo-
szek, bucików. W razie potrzeby udzie-

lam odpowiednich wskazówek.

Chcąc pobudzić mniej śmiałe dzie-

ci do mówienia wypytuję: jak jest
ubrana ich laleczka, czy mają jaką la-

leczkę w domu, czy jest duża czy ma-

ła itp.
Po zajęciu zwracam się do dzieci,

że te małe laleczki jakkolwiek są ich

własnością, przez kilka dni pozostaną
w przedszkolu. —- Jeżeli chcecie, żeby
laleczka wasza stała, wsuniecie jej
nóżki w podstawkę—(które jednocze-
śnie rozdaje dzieciom, jest to mały
czworokąt z cienkiej tekturki przegię-
ty na pół, w formie daszka; w zgięciu
ma zrobione otwory dla wsunięcia nó-

żek).
i— Po czym każde z was pozna

swoją lalkę? — Dzieci wymieniają
barwy i ozdoby sukienek.

—• Ja chyba was już pożegnam
(mówię za lalkę), ale zapomniałam po-

wiedzieć, że mam na imię Liii, a wa-

sze laleczki jak mają na imię? musimy

się przecież zapoznać. Podchodzę z lal-

ką do każdego dziecka, które wymie-
nia imię swojej lalki.

— No, to do widzenia! Może mnie

kto ubierze? któraś dziewczynka wy-

biega i wkłada lalce ciepłe ubranie zi-

mowe.

Kto pamięta jak się nazywała na-

sza lala? Prawda, że była ładna? Otóż

dziś opowiem wam, jak to z nią było
i co się potem stało.

(Opowiadanie lalki).
M. Weryho Radziwilowiczowa.

Po jakimś czasie prosiłam, żeby
dzieci przyniosły z domu jakie kto ma

pudełko, lepiej większe, ale, że niewie-

le się tego zebrało, więc wydobyłam
swój zapas dużych pudełek.

Każde dziecko przygotowało sobie

pokoik dla lalki. Następnie omówiliś-

my jak są ozdobione pokoje (ściany),
jak jest u nas w przedszkolu i jak
u dzieci w domu: ściany są pomalowa-
ne, wiszą na nich obrazki. U niektó-

rych dzieci w mieszkaniu ściany są

tapetowane. Dzieci obmyślają jak oz-

dobić swoje pokoiki — jedne je ma-

lują farbą klejową, inne naklejają wy-

cinankę (fryzy).
Nie pomagam dzieciom, jednak

bacznie obserwuję pracę i służę po-

mocą.

Nazajutrz dzieci biorąc swoje po-
koiki cieszą isię bardzo, zobaczywszy
otwory na okna, które powycinałam
im podczas ich nieobecności. Dzieci,
które pokończyły na razie malowanie,
robią teraz z bibułki firanki, które

przyklejają do okien, jak które chce

i potrafi.
Jakkolwiek na razie zdawało się

dzieciom, że już dostatecznie ozdobiły
pokoik, to jednak nie było dnia, żeby
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nie zdobywały się jeszcze na jaki po-

mysł i czego nie dodały: lusterko z

cynfolii od czekolady, obrazek wycię-
ty z papieru od karmelka, chodniczek

z gałganka itp.
Zajęcia te były łączone krótkim

Toizumowaniem o sprzętach domo-

wych, który sprzęt jest najpotrzebniej-
szy, bez którego nie możemy .się o-

bejść? Różne odpowiedzi. W końcu

dochodzimy do wniosku — że stół i

krzesło.

Z czego i jak najłatwiej zrobić stół

dla lalki? Różne projekty: z przy-

krywki od pudełka i 4 patyczków, z

pudełek od zapałek (jedno pudełko po-
stawić a drugie na nim położyć), ze

szpulki: do niej przylepić krążek, albo

kwadracik wycięty z papieru—to chy-
ba najłatwiej zrobić. Potem przyszła
kolej na krzesełka i taborety. A że tych
sprzętów potrzeba więcej, poradziłam
aby je zrobić z kolorowego papieru
aktowego.

Niezależnie od tego każdemu dziec-

iku ofiarowałam jakiś sprzęt, który
zrobiłam sama, a co sprawiło dzieciom

wielką przyjemność.

Przygotowanie sprzętów zajęło z

przerwami parę dni — do tego tematu

co krok powracały dzieci— zrobiły łó-

żeczka, szafki, ławeczki itp. Zakwate-

rowały się w pokoikach lalki.

(Przyjemności zimowe).
Zaczęły się rozmowy na temat, ja-

kie przyjemności i zabawy miała Liii

(z opowiadania) i przyszliśmy do

przekonania, że najprzyjemniej chyba
jeździć saneczkami po śniegu i zjeż-
dżać z górki.

Zabraliśmy się do wycinania sanek

z okładkowego papieru. Kto nie umiał

sobie radzić, dostał narysowane sa-

neczki i wycinał. Te dzieci, które zro-

biły wcześniej, musiały przygotować
„góry" (góry do zjeżdżania), które ro-

biły z klocków, deseczek, tektury.
Lalki siadały na saneczkach i zjeż-

dżały z „górki". Wielkie ożywienie.
Stałam obok i recytowałam wierszyk
okolicznościowy (napisany przez Wan-

dę Grodzieńską):

Śnieżek skrzy się
Od słoneczka.

Jedzie Krysia
Na saneczkach.

Lala, Ala

W dole stoi,
Bo się Lala

Śniegu boi.

Powtarzałam go za każdym razem,

jak lalki zjeżdżały z góry. Wkrótce i

dzieci zaczęły go powtarzać.
Z każdym dniem pokoik się zapeł-

niał; przyszła z pomocą glina — zja-
wił się piesek, który rozszarpał lalkę
Jani — wazoniki z kwiatami i wiele

innych rzeczy.

Zauważyłam jednak, że starsi

chłopcy tracili zapał do zabawy lalka-

mi. Takich było kilku, zaproponowa-

łam im więc zbiorową robotę: wybu-
dowanie z klocków dużej kamienicy,
w której mieszkała Jania, z przybu-
dówką dla dozorcy, gdzie pod schoda-

mi mieszkała biedna okaleczona Liii.

Zilustrowałam na tablicy w kilku

obrazkach całe opowiadanie „Lalka".
Dzieci z zapałem oglądały obrazki i

opowiadały sobie ich treść. Było róż-

nie: jedne (małe) ograniczyły się do

wymienienia przedmiotów narysowa-

nych, inne umiały obrazki połączyć
mniej więcej w całość.
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Większość dzieci prosiła mię, że-

bym raz jeszcze opowiedziała o Jani

i Liii, co też chętnie uczyniłam i zau-

ważyłam, że słuchały z większym je-
szcze zainteresowaniem niż po raz

pierwszy.
Po jakimś czasie zawiązała się roz-

mowa, kto ma w domu jaką zabawkę,
gdzie ją przechowuje. Czy jej czego
nie brakuje, czy nie jest zepsuta? (bra-
ków okazało się pod dostatkiem). Po-

radziłam, żeby przyniosły zepsute za-

bawki do przedszkola, a może uida mi

się naprawić.
Każde musiało sobie przypomnieć

i opowiedzieć, o ile pamiętało, w jakich
warunkach zepsuła się zabawka. Tłu-

maczyły się najczęściej, że „sama się
popsuła". Okazało się, że zabawki nie

mają swego stałego miejsca —- ktoś

przewróci, ktoś zdepcze przypadkiem.
Naradzamy się więc, gdzie znaleźć od-

powiednie miejsce do chowania za-

bawek: może to być jakiś spokojny
kącik w mieszkaniu, większe pudełko,
jakieś miejsce w szafie, na półce itp.

W parę dni później na zebraniu

rodziców podniosłam ten temat, pro-

sząc matki, by znalazły jakiś kącik w

mieszkaniu, gdzieby zabawki dziecka

miały spokojne miejsce, a także żeby
z wieczora przypominały dzieciom o

uporządkowaniu zabawek i pousta-
wianiu na właściwym miejscu. Wy-
tłumaczyłam jakie to ma wielkie zna-

czenie wychowawcze. W końcu tygod-
nia wszystkie dzieci zabrały pokoiki z

lalkami do domu. Matki, które odpro-
wadzały swoje dzieci, nieraz wspomi-
nały, że dziewczynki są tak przejęte
iswoimi „pokoikami" jak żadną za-

bawką: wciąż coś ustawiają, dopełnia-
ją, ozdabiają i rozmawiają o czymś
z lalką.

J. Sawicka.

OPOWIADANIE LALKI

Chcę wam opowiedzieć, jakie to

czasem bywają niedobre dziewczynki
na świecie.

Nie pamiętam, kiedy to było —

przyszła do naszego sklepu jakaś pa-

ni, zabrała mię i darowała swej sio-

strzenicy, Jani, na imieniny. Jania by-
ła bardzo uradowana tym podarun-
kiem; całowała mię, pieściła, skakała

ze mną, tańczyła —- słowem nie mogła
się mną dosyć nacieszyć.

— To będzie moje córeczka—mó-

wiła —- nazwę ją Liii. O, moja złota,
ukochana Liii! Uszyję ci mnóstwo su-

kienek, kapeluszy, będę cię codzień

przebierała! Słuchałam i cieszyłam

się, bo coprawda miałam na sobie ład-

ną sukienkę i nowy kapelusz, ale co-

dzień mieć inną sukienkę — to musi

być przyjemnie.
Po obiedzie Jania zabrała mię na

spacer. Nad wieczorem wróciłyśmy do

domu, a wtedy zdjęła mi sukienkę,
trzewiczki i położyła do łóżeczka ta-

kiego małego jak ja sama i przykryła
śliczną niebieską kołderką.

Zamknęłam oczki i przeleżałam do

rana.

Drugiego dnia było mi również do-

brze, jak poprzedniego.
— Jaka ja szczęśliwa!—myślałam

sobie — lepiej mi tu niż w sklepie. Stać

zawsze na jednej półce, w jednej i tej
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samej szafie. Biedne moje towarzyszki
pewno jeszcze tam stoją!

I tak mijały dni jeden za drugim
i było mi z Janią bardzo dobrze.

Nadeszły święta Bożego Narodze-

nia. Na gwiazdkę moja Jania dostała

mnóstwo zabawek: piłki, gospodar-
stwo, wózki i jeszcze dwie lalki, lecz

szczególnie zajmowały ją nowe lalki.

— Nic nie szkodzi — myślałam so-

bie — pobawi się nimi i wróci do mnie,
ona mię przecie tak bardzo kocha.

Siedzę więc sobie w kąciku na ka-

napie i czekam, nareszcie idzie moja
mamusia kochana, moja Jania. Ale

Jania przeszła koło mnie i nawet nie

spojrzała w moją stronę.
W parę chwil później Jania znowu

zbliża się, ale teraz ubrana w kapelu-
sik, w jednej ręce trzyma jedną lalkę,
a w drugiej drugą i tak słodko do nich

przemawia, jak dawniej do mnie...

—• Moje lalusie, moje kochane, za-

raz wózkiem pojedziemy do Łazienek,
a tam...

Nie słyszałam, co dalej mówiła, bo

wyszła w tej chwili z pokoju.
Ogarnął mnie wielki smutek. Co ja

pocznę biedna, nikt do mnie nie po-

dejdzie, nikt nawet kurzu ze mnie nie

zetrze. Cóż ja złego zrobiłam, czy nic

jestem taką samą, jak dawniej, kiedy
mię pieszczono i pielęgnowano...

Wtem wypada z drugiego pokoju
pies Szarus, zibytnik wielki. Porywa
mnie za sukienkę i zaczyna targać na

wszystkie strony. Sukienka się roz-

dziera, głowa, ręce i nogi kaleczą o po-

dłogę. Nareszcie puszcza, ale po to, że-

by znowu napaść i tym razem porywa
mnie za włosy, za te śliczne złociste

moje loki... Co też ten pies ze mną nie

wyrabiał, jak szarpał — trudno wypo-

wiedzieć! W końcu rzucił mnie pod
krzesłem.

Byłam strasznie pokaleczona, pal-
ce u ręki miałam odłamane, u nóg
brakło pięt, nie miałam jednego ucha

i kawałka nosa.

Gdy izobaczyła mnie Jania, zawo-

łała:
— O, jakie brzydactwo się z niej

zrobiło, fe, nawet przykro patrzeć.
Niech ją Kasia wyrzuci — powiada do

służącej.
—- Toś ty taka — myślę sobie —

a o tobie powiadają, że Jania dobra,
Jania kochana. To wszystko niepraw-
da! Z twojej winy tak wyglądam, a te-

raz mnie wyrzucasz...
Kasia poczciwa kobiecina zabrała

mię i oddała Jagusi, córce stróża.

Trzeba wam wiedzieć, że Jagusia
była bardzo biedną dziewczynką. Oj-
ciec jej cały dzień pracuje, matka cho-

dzi do prania. Pokoik mają jeden, a

w nim mieszka cała rodzina: matka,
ojciec, Jagusia i jej imały braciszek,
Antek. Jagusia, to nie Jania, nie może

bawić się dzień cały, musi matce po-

magać: schody zamiecie, do sklepu
pobiegnie, to braciszka bawi.

Tak się ucieszyła, kiedy mię dosta-

ła, tak jej się oczka skrzyły. Przed

wszystkimi imną się chwaliła. Długo
nie wiedziała, gdzie mnie umieścić:

w pokoju było za ciasno, w sieni nie

było kąta spokojnego, aż nareszcie

wynalazła... pod schodami!

Jagusia zamiotła tam i posadziła
mnie na małym pudełku.

Co chwila przybiegała do mnie, po-

pieściła, opowiedziała co słychać na

podwórku... Czasem zabrała z sobą do

sklepu, wtedy inne dziewczynki pyta-
ły: •—• Jak się nazywa twoja lalka, skąd
ją masz?

t
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Czasem spotykamy Janię, ale ja kretonowej sukience, w chustce nagło-
czym prędzej odwracam się, by nie pa- wie, a jednak bardzo jestem szczęśli-
trzeć na nią, a tymczasem coraz bar- wa i nigdy nie chciałabym wrócić do

dziej tulę się do mojej Jagusi. Jani i opuścić mojej Jagusi.
Ja i łóżeczka teraz nie mam, ani

mebli, ani ubrania, chodzę w ciemnej M. Werylio Radziwiłtowiczowa.

SANECZKI

— Hop! hop! — woła Jędruś, cią-
gnąc za sobą śliczne saneczki, które

przed paru dniami dostał od stryjka.
— Hop! hop! co za doskonały śnieg!

Dzisiaj jest bardzo miły dzień. Za

chwilę, biegnąc prędko, będzie Jędruś
w ogródku kolegi, gdzie jest taka do-

skonała górka do zjeżdżania, a przy

tym dziś Jędruś pochwali się przed
kolegami nowymi sankami. Dotych-
czas jeździł na sankach kolegów, te-

raz ma swoje i jeszcze jakie? Na-

pewno wszyscy będą chcieli jeź-
dzić na nich.

—• Hop! hop! A to co?

Przy bramie domu stoi mała czte-

roletnia Aneczka, córeczka dozorcy
i zalewa się gorzkimi łzami.

— Beksa, maże się, — pomyślał
Jędruś. — Czego beczysz? — zagad-
nął ostro. —• No, czego beczysz?

—• Pokaż, co tam masz? No, to

prawda, ślicznie ją urządzili.
Jędruś podnosi do góry jakiś

strzęp, wiszące na sznurkach ręce i no-

gi, i potłuczoną główkę. Na ten żałos-

ny widok Aneczka znów w płacz ude-

rza.

—• No cicho, cicho, lalkę się na-

prawi, a tymczasem chodź, przewiozę
cię trochę na moich nowych sanecz-

kach.

W jednej chwili rozjaśnia się za-

płakana buzia. Aneczka sadowi się na

saneczkach, tuląc do siebie resztki

lalki.

Hop, hop, hej! Suną saneczki, sil-

ną jak strzała. Jędruś biegnie, aż śnieg
rozsypuje się spod nóg. Aneczka, za-

rumieniona od mrozu, śmieje się, aż

się rozlega, a przechodnie oglądają
się i uśmiechają do dzieci.

— No już dość! Prr! stój!
Ale gdzie tam! Buzia Aneczki krzy-

wi się do płaczu.
—• Jeszcze! Jeszcze!

Westchnął Jędruś i znów puścił
się kłusem.

— Dość!
—• Jeszcze!

Nareszcie! Trochę zmęczona Ane-

czka sama zsiadła z saneczek i grzecz-
nie dała się odprowadzić do domu.

Nareszcie! Zawrócił sanki i teraz bie-

gnie prędko, prędko... Wtem zobaczył
nadbiegających kolegów. Ośnieżonych
i zaróżowionych.

—• Dlaczego nie przyszedłeś? •—

wołają z daleka. —• Tak było dobrze!

A, masz nowe sanki?

— Idziecie już do domu? — pyta
Jędruś.

—• Tak, już późno.
— Czy jutro pójdziecie na sa-

neczki?
— Jutro nie. Może pojutrze, ale nie

na pewno.
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Jędruś odwrócił głowę. Przykro
mu; taka zabawa nie zawsze się zda-

rza. Wlecze za sobą saneczki i (rozmy-
śla.

No, ale przecież nie mógł zrobić

inaczej, bo ta mała...

M. Gerson-Dabrowska.

ZABAWA ŚNIEŻKO W A

Dzieci-śnieżki trzymają się po 2

za rączki, kręcą wkoło, potem wiążą
koło i mówią: (Wewnątrz koła stoi

dziecko-wiatr. Z boku dziecko-bałwa-

nek śniegowy).

ŚNIEŻKI.

Chodzi, chodzi

Po ogrodzie
Mroźny wiatr w kółeczko.

Goni białe śnieżki.

WIATR.

Uciekajcie,
Umykajcie
Na kwiatkowe grządki.
Nic ścieżynce
Po pierzynce!
Co to za porządki!

ŚNIEŻKI.

Nie rozganiaj,
Wietrze miły,
Śniegowych gwiazdeczek!
Otulimy,
Osłonimy
Każdziutki kwiateczek.

Hej, śnieżyczki!
Hej, siostrzyczki!
Mocno się trzymajmy.
I wiatrowi,
Złośnikowi

Spędzić się nie dajmy!

WIATR.

A tu znowu

Kłopot nowy!
Cóżeś ty za panek?

(wchodzi bałwanek śniegowy).
BAŁWANEK ŚNIEGOWY.

Jestem przecie
Znany w świecie

Śniegowy bałwanek.

WIATR.

Krzywy nosek,
Oczy kosę
I kosmate uszka.

Drogi panie,
Czy bałwanie,
Nie włócz się po dróżkach.

Idźże sobie

Pókim dobry
W jakieś inne strony!

BAŁWANEK ŚNIEGOWY.

Ach, nie mogę

Ruszyć w drogę —

Jestem przylepiony.
Ulepiły
Mnie dzieciaki,
W kapelusz przybrały,
Tylko nogi,
Wietrze drogi,
Zrobić zapomniały.

(wchodzi Luty).
LUTY.

Jestem Luty —

Noszę buty
I ciepły kożuszek.
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Szronem chucham,
Zimnem dmucham,
Gdzie się tylko ruszę!

ŚNIEŻKI.

Przyszedł Luty,
Mroźny Luty!
Obuj, chłopie, mocne buty.
Wiatr się sroży
Coraz gorzej,
Już i kożuch nie pomoże.

BAŁWANEK ŚNIEGOWY.
A mnie ciepło
I przyjemnie!
Bierzcie, dzieci,
Przykład ze mnie!

Kto z was mrozu

Się nie boi

Niech w ogródku
Ze mną stoi.

(Wszystkie śnieżki tańczą wkoło

bałwanka ).
Wanda Grudzińska.

WIERSZE

HANKA.

Pojechała mała Hanka

.saneczkami w świat,
Biały śnieżek na jej drodze

lśniące puchy kładł.

Góra wielka, świszczę wicher

sanki lecą w dal —

Chyba wszystkie śnieżki świata

zeszły się na bal! —

A. Niemierowska.

ZIMA.

Nie miała zima roboty,
Po:szła na wieś między ploty,
Siadła obok chaty naszej,
Myśli, że dzieci przestraszy.

A my srogiej zimy
Nic a nic się nie boimy.
Nic a nic! nic a nic!

I. Niewiadomska.

WIECZORYNKA.

W karnawale

Wszędzie Ibale!

Ustroję się
Wezmę lalę,
Sproszę Misia,
Brysia, Finkę.

Urządzimy
Wieczorynkę!

Świerszczyk zasnął,
Gdzieś, niebożę!
Któż nam teraz

Zagrać może?!

Misiu, siadaj
Da pianina,
Bo się bal już
Rozpoczyna.

W pierwszą parę

Brysio z Finką.
W drugą —-ja
Ze swą dziewczynką.
Baczność! Nóżka

Lewa, prawa.
Jak zabawa,
To zabawa!

L. Wernerowa.

KIEDY JEŹDZIĆ...

Kiedy jeździć —

to sankami,
Kiedy bić się —

to śnieżkami,
Kiedy tańczyć —•

w karnawale.

A pracować —

to wytrwale.
L. Wernerowa.
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KOCI — KOCI.

Koci, koci łapci,
Pojedziem do babci,
Babcia da nam mączki,
Usmażymy pączki.

Koci, koci, koci,
Pójdziemy do cioci.

Ciocia smaży chrusty,
Bo dziś Czwartek Tłusty!

L. Wernerowa.

JAK WRÓBELKI PROSZĄ.
Panie luty,

kup mi buty!
Panie luty,

daj serdaczek!

Bom ja wróbel

nieboraczek!

L. Wernerowa.

DWA ŚLEDZIE.

Raz na postnym obiedzie

Tańcowały dwa śledzie.

Tańcowały w dwie strony
Pogubiły ogony.

Tańcowały, co siły,
Aż i głowy zgubiły.

L. Wernerowa.

WESELE.

Ej, skrzypcczki,
zagrajcie!

Cieniutko

zaśpiewajcie.
Spraszam gości

dziś wiele

I wyprawiam
wesele.

L. Wernerowa.

OSNOWA CWICZEN CIELESNYCH
ODDZIAŁ DZIECI STARSZYCH.

TOK Przybory, przyrz. OSNOWA

Porządkowe. Marsz dokoła sali gęsiego na 4/4 z klapnię-
ciem na raz.

Rozruszające. Bęben. Krótki bieg.
Wyprostne. Siad turecki — poprawianie ubranka na ra-Wyprostne.

mionach.

Półzwis. Drabinki. „Krzesełeczka" — stanie tyłem do drabinek,
chwyt za szczeble na wysokości czoła, przy-
siad, odstawienie nóg do kąta prostego.

Równowaga. Krążki. Marsz gęsiego dokoła sali z krążkami naRównowaga.
głowie, na rozkaz zatrzymanie się, obrót do

środka, ukłon krążkiem niby kapeluszem
i znów marsz.

Czwór aczko- Krzesełka. Czworaczkowanie między porozstawianymi
wanie. krzesłami tak, by ich nie dotknąć.

Ćwicz, tułowia. Leżenie tyłem — pająk łazi po suficie.

Bieg. Krążki. Samochody -—- bieg z krążkami w rękach.
Ćwicz, tułowia. Woreczki. Siad płaski —• kładzenie woreczka przy pię-

cie, wyprost, zebrać woreczki, przełożyć do

drugiej ręki i powtórzyć ruch.

Skok. Piłki. Piłki zawieszone na odpowiedniej wysoko-
ści — kto dotknie piłki?

Uspokajające. Marsz gęsiego. K. Lewandowska.
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OSNOWA CWICZEN CIELESNYCH

DLA DZIECI MŁODSZYCH.

Tok — przybory OSNOWA OPOWIEŚĆ

Cw. porządkowe

Cw. rozruszające
i antylordotycz-

ne.

Gw. wyprostne.

Czworaczkowa-
nie i równowaga

Bieg
(krążki).

Cw. tułowia.

Półzwis.

(drabinki).

Skoki.

Uspokajające.

Marsz gromadką wokoło
sali.

Troje dzieci wiąże kółko —

to winda, czwarte staje we-

wnątrz jako pasażer. Win-
da posuwa się ku górze —

wspięcie ze wznosem ra-

mion. Winda zjeżdża na

dół — przysiad.
Stanie z przywartymi ple-
cami do ściany.

Czworaozkowanie po nary-
sowanej na podłodze „pół-
ce".

Z marszu wolnego przejście
w bieg (wokół sali) w rę-
kach jako kierownice —

krążki.

Siad klęczny
dźwiedzi.

chód nie-

Wejście na drabiny kot-
ków.

Skoki rozkroczne 3 wyma-
chem rąk do boku.

Marsz odpoczynkowy do-

wolnym krokiem wokoło
sali.

Wybrały się dzieci całą gromad-
ką, by obejrzyć sklep z ulubio-

nymi zabawkami.

Winda zawozi dzieci do sklepu
z zabawkami —- aż na VI piętro.
Dzieci wysiadają z windy i wi-

tają się z panią sprzedającą za-

bawki.

Wejścia do sklepu pilnują sto-

jący na baczność żołnierze oło-
wiani.

Nakręciła pani sklepowa kluczy-
kami misie bure, a te zaczęły
chodzić wolno jeden za drugim.
Wtem usłyszały warkot wrrr —

to samochody ciężarowe wyru-
szyły ze swych garaży.

Przystanęły misie zdziwione,
przysiadły na łapkach, słucha-

ją, a kiedy warkot ucichł, zaczę-
ły dreptać mrucząc cicho mrrrr

mrrr.

Zamiauczał kotek na zabawko-

wej drabinie:

,,— Idzie kotek po drabinie,
po drabinie, po drabinie,

po drabinie".

Już ostatni miał szczebelek,
a w tem frr uciekł wróbelek.
Złazi kotek po drabinie, po dra-
binie, po drabinie, po drabinie.
„Jestem pajac Birn, Bom, Bom,
różne śliczne sztuczki znam"

rozległ się głos pajacyka.

Pożegnały dzieci panią kupcową,
podziękowały jej ładnie i wróci-

ły do domu.

I. Chróścicka.
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ĆWICZENIE SPOSTRZEGAWCZOŚCI

(Spostrzeganie 3, 4 lub więcej przed-
miotów) .

Na stole kładziemy parę przedmio-
tów — 3, 4, np. kałamarz, piłkę, klo-

cek. Wychowawczyni wybiera 5-ro

dzieci (w tym czasie pozostałe dzieci

mają zajęcia dowolne), poleca im pa-

trzeć na przedmioty ustawione przez

10 sekund, po czym poleca dzieciom

odwrócić się twarzą do ściany, a wte-

dy zabiera jeden z przedmiotów. Dzie-

ci odwracają się, kolejno podchodzą

do wychowawczyni i po cichu wymie-
niają przedmiot brakujący — by nie

być słyszanym przez pozostałe dzieci.

Dziecko, które zgadnie — idzie na

miejsce, w przeciwnym razie ćwicze-

nie powtarza, dołączywszy się do na-

stępnej grupy dzieci.

Uwaga: przy powtarzaniu podob-
nych ćwiczeń i przy większej wpra-

wie dzieci, można liczbę przedmiotów
zwiększać.

JAK WYKO

Jedną z niezbędnych pomocy wy-

chowawczych w przedszkolu jest lal-

ka; ponieważ jednak, ze względu na

wysokie stosunkowo ceny, nie każde

przedszkole może się .zdobyć na ku-

pienie ich w większej ilości, podaję
sposób wykonania lalki własnymi si-

łami. Zrobiona starannie i dokładnie,
wygląda estetycznie, spełnia swoje za-

danie, a koszt jej nie przekracza kil-

kudziesięciu groszy. Lalkę taką trzeba

jednak co pewien czas zmieniać, gdyż
nie można jej zmywać, co ze wzglę-
dów higienicznych nie jest wskazane.

Do uszycia lalki należy przekalko-
wać części podane na rysunku i wy-

ciąć je z kartonu. Następnie obryso-
wać na madapolamie lub innym ma-

teriale w kolorze cielistym: podwójnie
korpus i głowę a poczwórnie ręce i no-

gi, i wyciąć, zostawiając po
1
/2cm na

szwy. Formy trzeba dokładnie prze-

rysować i układać je na materiale

wzdłuż nitek (nie skośnie). Po wycię-
ciu należy wszystkie części zeszyć na

A Ć LALKĘL/
maszynie, zostawiając nie zeszyte te

miejsca, które na rysunku są ozna-
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czone linią przerywaną. Następnie
każdą część wywrócić na prawą stro-

nę i stopniowo wypychać watą ukła-

dając ją starannie i równomiernie. Po

wypchaniu zeszyć ręce i nogi na okręt-
kę a głowę, której trzeba nadać kształt

kulisty, przyszyć do otworu w tuło-

wiu.

Teraz musimy umocować ręce i

nogi. Potrzebne są do tego dwa kawał-

ki drutu (mogą być szpilki od wło-

sów) długości około 12 cm każdy. Je-

den koniec drutu zwijamy spiralnie
obcążkami, aby utworzyło się kółecz-

ko około 8 mm średnicy; dalszy ciąg
drutu odginamy tak, aby po przymo-
cowaniu rąk i nóg kółeczka leżały
płasko. Prosty koniec przebijamy
przez górę ręki, tułów i drugą rękę,
po czym przyciągnąwszy dość mocno

obcążkami, zwijamy znów koniec dru-

tu. Zwinięte kółka przytrzymują rę-

ce, które są ruchome; należy tylko
starannie schować końce, aby drut nie

kaleczył. Tak samo przymocowujemy
nogi.

Pozostaje tylko wykończyć głowę,
a więc przyszyć włosy i namalować

lub wyszyć twarz. Włosy można zro-

bić z włóczki lub bawełny; przyszy-

wamy je stebnówką układając ściśle

obok siebie po kilka nitek i przyszy-

wając każde pasemko oddzielnym
ściegiem przez wierzch głowy. O ile

warstwa włosów jest za cienka, moż-

na jeszcze od spodu dać drugą war-

stwę po bokach i z tyłu głowy. Oczy
można wyszyć, przy czym przez ścią-
ganie nitką utworzą się wklęśnięcia
na oczy i twarz będzie plastyczniej-
sza. Usta można również zaznaczyć
kilkoma ściegami czerwoną nitką, w

każdym razie należy unikać zbyt
szczegółowego wyszywan ia.

II. Dulębiankct.

WAZONIK Z GLINY

Wazonik z gliny, zrobiony przez

dzieci, suche gałązki i kwiatki wycię-
te z kolorowego kartonu potrzebne
nam są do wykonania tej pracy.

W środkach kwiatków robimy ma-

łe otworki i nasuwamy je na gałązki.
Robota łatwa a efektowna i miła

dla dzieci.

Maria Erclmanówna.
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PIOSENKA Melodia ludowa
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Ulepiła mała Basia

ze śniegu bałwana,
zostawi go na noc całą (2 razy)

do samego rana.

„Pokażę go tatusiowi

i siostrzyczce Basi,
niech zobaczą, jak się bałwan

udał małej Basi". (2 razy)

Z CZASOPISM

Listopadowy zeszyt czasopisma
„American Childhood" poświęcony jest
pracy i zajęciom ręcznym dzieci, celo-

wości tych zajęć z punktu widzenia

wychowawczego. Jeden artykuł mówi

o lepieniu z gliny i plasteliny, inny,
jakimi oczyma patrzą dzieci na dzieła

malarskie, jeszcze inny o życiu ro-

dzinnym na tle zabawy lalkami. Cie-

kawie ujęty jest artykuł pt.: „Dom".

Mamy przed sobą — pisze autor-

ka — grupkę 5 — 6 -letnich dzieci, cie-

kawych wszystkiego, co je otacza. Ba-

wią się skrzynkami od owoców. Przy
zabawie powstaje projekt zbudowania

domu.

Wycieczki, które robimy na mia-

sto, pozwalają zobaczyć budowlę do-

mu. Daje to sposobność, by przyjrzeć
się materiałowi budowlanemu i narzę-
dziom pracy. Odpowiednio dobrane o-

braziki uzupełniają nasze spostrzeże-
nia. Zawieszamy na ścianie duży ar-

kusz szarego papieru. Na nim dzieci

rozmieszczają przynoszone z domu o-

brazki, tematowo związane z budową
domu. Te wycinki papieru dorzucają
nowy szereg szczegółów, które dzieci

omawiają między sobą. Spostrzeżenia-
mi dzielą isię z wychowawczynią.

Postanawiamy zbudować donn na-

przeciw wielkiego okna, aby miał du-

żo światła. Jako materiał będą nam

służyć skrzynki od owoców oraz ar-

kusze tektury. Przegródki skrzynek
wypełniamy skrawkami zmiętego pa-
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pieru, gdyż papier chroni od zimna.

Niektóre jednak przegródki zużytko-
wujemy jako skrytki „wmurowane"
w ścianę domu na przechowywanie
rzeczy. Dom zzewnątrz obijamy tek-

turą, gładkie deski skrzynek stanowią
wewnętrzne ściany. Skrzynki dobiera-

my równe wielkością, a łączymy je
szeroką, nagumowaną taśmą. Dajemy
otwory na drzwi i okno.

Gdy ściany domu isą już gotowe,
dzieci opracowują dalszy plan robót.

Należy zatem zbudować komin, zro-

bić pokrycie dachu, drzwi, założyć ok-

na, wymalować dom, umeblować wnę-

trze, porobić obrazki i pozawieszać je
na ścianach domu.

Zajęliśmy się zrobieniem zasłony
do drzwi. Zrobimy (ją na własnym
warsztacie. Jako materiał dla naszej
tkaniny użyjemy wąskie, cięte w dłu-

gie paski gałganki. W gałgankach
przeważają barwy: czerwona, niebie-

ska i żółta.

Podczas roboty opowiadamy sobie

wiele zajmujących rzeczy, dzieci kom-

ponują piosenkę o tym, jak to się ro-

bi kilim. Do piosenki dorabiają ilu-

stracje i oprawiają je w książeczkę.
Zabawa w dom trwa kilka tygod-

ni, każde dziecko ma sposobność wy-

ładowania swej energii bądź to przez

pracę techniczną rąk, bądź pracę u-

mysłu, bądź też w twórczości arty-
stycznej.

Praca techniczna polega na: budo-

wie domu, malowaniu domu, tkaniu

kilimu, meblowaniu wnętrza.
Pracą umysłu były dyskusje na te-

mat budowli domu, jej celów, uważne

słuchanie opowiadań okolicznościo-

wych, tworzenie przez dzieci bajeczek,
piosenek i wierszyków, których tema-

tem jest dom; recytacje wierszyków.

Dział artystyczny polegał na: wy-
szukiwaniu odpowiednich obrazków,
ilustrujących budowę domu, rysunki
planów domów, ilustracje wierszyków
i bajeczek, robienie obrazków, mają-
cych zdobić dom, śpiewanie piosenki,
rysowanie wzorów jako projektów na

kilim, itp.
Praca przy robocie domu była

szczegółowo omawiana i między dzie-

ci rozebrana. Każde dziecko wyjaśnia-
ło i motywowało swój gust. Dzieci sa-

me wybierały między sobą poszczegól-
nych wykonawców danego działu pra-

cy. Od czasu do czasu wychowawczy-
ni podejmowała inicjatywę w kwestii

praktycznej przy szyciu, tkaniu, ma-

lowaniu, najczęściej wówczas, gdy
dzieci się do niej zwróciły o radę,
aczkolwiek one same miały ostatecz-

ny, rozstrzygający głos.
Dom jest .skończony. Dzieci teraz

wiele czasu bawią się nim i koło nie-

go. Wykonują zajęcia domowe matki

i ojca, gotują, sprzątają, szykują pro-

dukty i opał, naprawiają statki, lepią
garnuszki. Bawią się w naszym domu

lalkami. Opowiadają im bajeczki. Oto

jedna z bajeczek: Piotruś, Mada i Bo-

buś mieszkają w naszym domu. Pio-

truś upolował królika, Mada go gotu-
je, Bobuś smacznie śpi w łóżeczku.

Jedno z dzieci lubi zadawać zagad-
ki. „Proszę, kto odgadnie? — woła.—

„Buduję dom. mam młot, mam gwoź-
dzie, mam piłę. Kto ja jestem?"

Zbiorowa praca przy budowie do-

mu uczy dzieci szanować pracę i cenić

wspólny wysiłek. Rozwija w nich pra-

cowitość, wytrwałość, cierpliwość,
rozwija wyobraźnię, poczucie od,po-
wiedz ialności, budzi szersze instynkty
społeczne.

Wacława Kiślańska.
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SPIS RZECZY

Jeszcze w sprawie współpracy wy-
chowawczej przedszkola i domu

Współpraca rodziców dzieci z wy-
chowawczynią w dziedzinie umu-

zykalniania ....

Znaczenie witamin w odżywianiu .

Dom dzieci przy instytucie J. J. Rou-
sseau .....

Co mógł ciekawego zobaczyć peda-
gog na wystawie paryskiej?

Lalka , ...

Opowiadanie lalki
Saneczki

Zabawa śnieżkowa
Wiersze: Hanka

Zima

Wieczorynka
Kiedy jeździć
Koci — Koci
Jak wróbelki proszą
Dwa śledzie
Wesele

Osnowa ćwiczeń cielesnych .

dla dzieci starszych
dla dzieci młodszych

Ćwiczenie spostrzegawczości
Jak wykonać lalkę

Wazonik z gliny
Piosenka (melodia ludowa)
Z czasopism
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